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Czerwony rząd Hiszpanji wzywa pomocy 
Zwyciestwa wojsk narodowych. Masoni opowiedzieli się po 

Powstańcy 40 kim. od Madrytu. 
LIZBONA, 15.8. LIZBOŃSKA 

STACJA RADJOWA DONOSI, ŻE 
RZĄD HISZPAŃSKI ZWRÓCIŁ SIĘ 
DO MOCARSTW  ZAGRANICZ- 
NYCH Z PROŚBĄ O POŚREDNIC- 
TWO, CELEM SZYBKIEGO ROZ- | 
WIĄZANIA TRAGICZNEJ SYTU-, 
ACJI W HISZPANJI. 

WALKI NA FRONCIE | | 
IRUN — SAN SEBASTIAN. 
BURGOS, 15.8. Powstańcy kon- 

tynują oiensywę w kierunku Oyar- 
zun i Irun. Obie te miejscowości 
znajdują się pod obstrzaiem artylerji 
powstańczej i upadek oczekiwany 
jest lada chwiła. Łączność pomiędzy | 

siłami powstańczemi, operującemi na 
północy i południu, została trwale 
nawiązana naskutek zajęcia miejsco- 
wości Merida. Uważane jest to za 
najdonioślejsze wydarzenie od chwili 
rozpoczęcia działań wojennych. Dziś 
dwa samoloty powstańcze bombar” 
dowały Irun, podczas gdy powstańcy 
znajdują się w odległości 4 km, od 
tego miasta. 

PARYŻ, 15.8, Donoszą z San Se- 
|bastian, że 6 samolotów powstań- 
czych bombardowało miasto. Wła- 
dze grożą rozstrzelaniem 8 zakładni- 
ków.  Bombardowanie  poczyniło 
wielkie spustoszenia. 5 osób ponio- 
sło śmierć, w tem 3 kobiety, poza- 
tem jest 27 rannych. 20-kilośramowa 
bomba spadła na hotel, zamieniony 

  

pa lazaret, zabijając 3 ludzi, znajdu- 
ljących się przed hotelem. 

W m. Figueras anarchiści usiło- 
wali rozstrzelać uwięzionych prze- 
ciwników, lecz $wardja cywilna i 
straż więzienna sprzeciwiły się te” 
mu. Anarchiści w miastach, znajdu- 
jących się pod władzą rządu madryc* 
kiego, dopuszczają się najgorszych 
ekscesów. i grożą, że posuną się do 
ostateczności. 

MASONERJA OPOWIEDZIAŁA 
SIĘ PO STRONIE HISZPAŃSKIEJ 

KOMUNY. 
PARYŻ, 15.8. Havas donosi z! 

Madrytu, że hiszpańska :łożą masoń: 
ska „Wielkiego Wschodu'* opubliko- 
wała w prasie komunikat, w którym 

| stwierdza, że „zasadniczo trzyma się 
|on na uboczu od polityki”, jednak, | 
wobec „brutalnej napaści wespół z| 

  
Krwawe zajściu w Gierzchosłowicnch s: ycie: ne ae ze 

WARSZAWA, 15.8 W. czasie 
obchodu rocznicy święta 15 sierpnia 
w Wierzchosławicach, pow. tarnow * 
skiego, urządzonego przez Stronnic- 
two Ludowe, większa grupa, składa” 
jąca się z „młodzieży wiejskiej”, 
zwolenników Stron. Lud., rzuciła się 
na pełniącego służbę posterunkowe- | 

sterumiku do” rozejścia się, nie odnio- 
sły skutku, pnzeciwnie, napastnicy 
próbowali wyważyć drzwi, jedno” 
„cześnie podpalając. budynek poster 
runku. Obecni na posterunku po- 
licjanci, w liczbie 5-ciu, odparli na- 
pastników i w trakcie obrony przed 
nacierającym tłumem, dali kilka 

go policji śledczej Ratajczaka, bijąc strzałów, w wyniku czego jeden z 
go i ciężko raniąc. Napadnięty post. 'napastników został zabity, jeden zaś 
Ratajczak resztkami sił dotarł do ranny. Spokój został niezwłocznie 
posteruniku policji, gdzie usiłował przywtrócony. Na miejsce wypadku 
schronić się przed napastnikami. Na- przybyli przedstawiciele władz, za- 
pastnicy otoczyli lokal posteruniku 'rządzając energiczne śledztwo. Stan 
policji domagając się wydania Ra- pobitego Ratajczaka jest  bezna- 
tajczakaą, Wezwanie komendanta po* dziejny. 

-- — — — 

M. 5. Wojsk. przesunęło termin poboru 
studentów niektórych wydziałów 

wyższych uczelni 
Ministerstwo Spraw Wojskowych piątego roku studjów, odbywających 

wydało rozkaz do władz poborowych naukę w roku 1935—36, studentom 
o przesunięcie terminu wcielenia do politechniki czwartego roku studjów 
szeregów o rok, t. j. do dnia 1 lipca ; (VIl-g0 semestru), odbywających na- 
1937 roku, studentow niektūrych wyr | ukę w r. 1935-36 i absolwentom wy- 

pozostać obojętnym“. którzy 
rozpętali tę walkę oświadcza 
„Wielki Wschód** — byli zawsze od- 
wiecznymi wrogami masonerji, Dla- 
tego wśród walczących o demokrację 
hiszpańską znajduje się najwięcej 

| masonów. Przesyłamy im nasze po- 
zdrowienie“, 

ARESZTOW.ANIE 
PRZYWODCY KORTEZOW. 

HENDAYE, 15.8. Powstańcza sta- 

Wczoraj, w 16-tą rocznicę bitwy 

dzenie publiczne Stronnictwa Naro* 
dowego w podwórzu domu Nr. 1 
przy ul. Mostowej. 

Obszerny dziedziniec wypełnił 
tłum członków i sympatyków Obozu 
Narodowego. Na estradzie, przybra- 

  

cja radjowa donosi, że Martinez 
Barrio, przewodniczący kortezów i 
przywódca unji republikańskiej, prze 
bywający ostatnio jako delegat rzą- 
du madryckiego w Walencji, został 
przez tamtejszych komunistów aresz- 
towany. 

WALENCJA ZBOMBARDOWANA. 
Walencja została zbombardowana 

przez powstańców - lotników, przy” 
czem zostało w mieście uszkodzo- 
nych wiele budynków. 

Na ironcie Guadalajary posunęły 
się wojska gen. Mola, o dalszych 16 
km. w kierunku Madrytu i znajdują 
się obecnie w odległości 40 km. od 
stolicy. 

ZWYCIĘSTWO WOJSK POWSTAŃ: 
CZYCH. KOMUNIŚCI W MALADZE 

WOŁAJĄ O POMOC. 
SEWILLA, 15,8, Powstańcza sta: 

cja radjowa komunikuje: Na ironcie 
północnym wojska powstańcze na- 
cierają na Irun, celem przecięcia ko- 
mtnikacji wojsk rządowych i nawią- 
zania łączności pomiędzy powstań- 
cami, operującymi w prowincjach 
Biscaye i Guipuzcoa. Warsztaty ma- 
rynarki powstańczej ukończyły re- 
mont jednego pancernika, dwóch 
krążowników pancernych i dwóch 
krążowników lekkich, Na froncie 
aragońskim powstańcy ścigają woj- 
ska katalońskie, żadając im ciężkie 

razie zwyc.ęstwa czerwonej anarchiji: 

Polaków i rządy żydoówsikie, 

Temu obrazowi przedstawili in- 
ny — obraz maszerujących mas na- 
rodc wców — obraz żywiołowego ru- 
ch”, który ogarnie całą Polskę, rea- | 
lizując hasło: „Ramię przy  ramie- 

działów wyższych uczelni O rok; działu weterynarji uniwersytetów, Tej mieczami Chrobrego, zasiadł Za riu — inteligent, robotnik i chłop”. 

stronie rządu. 

straty W prowincji Estromadura 
powstańcy zadali „milicji ludowej“ 
ciężką klęskę. Na ironcie południo- 
wym powstańcy zbliżają się do Ma- 
lagi, która wzywa pomocy przez ra- 
djo. W Asturji wojska powstańcze 
wysadziły desant w porcie Terrol i 
śpieszą na odsiecz oblężonego przez 
górników Oviedo. Na froncie ma- 
dryckim panuje spokój. 

MADRYT ZMUSZONY BĘDZIE 
DO PODDANIA SIĘ. 

PARYŻ, 15.8, Wiadomości o za- 
jęciu Badajoz przez powstańców, po- 
twierdzają się. Powstańcy, wspiera- 
ni przez artylerję, weszli do miasta 
w sobotę popołudniu i około godz. 
19-ej, po krwawych walkach ulicz- 
nych, wyparli wojska rządowe. 
mieście wybuchły liczne pożary. Kil- 
kanaście domów wysadzono dyna- 
mitem w powietrze. 

Korespondenci dzienników parys” 
kich donoszą, że generałowie Franco 
i Mola odbyli wczoraj konierencję w 

willi w sprawie dalszej akcji wojsk 
powstańczych. Na konierencji oma- 
wiana byla sprawa zajęcia Madrytu. 
Postanowiono nie atakowač stolicy, 
lecz zmusić Madryt oblężeniem do 
poddania się. Zdaniem genrałów po- 
wstańczych nastrój nerwowy, który 
panuje obecnie w stolicy, niebawem 
zamieni się w panikę, która ułatwi 
zajęcie miasta. 

  
  

Narodowe Wilno manifestuje 
w rocznicę „Cudu nad Wisłą” 

Zebranie, pomimo ulewnego desz- 
pod Warszawą, odbyło się zgroma- palące się kościoły, rzeź świadomych . czu, który padał około godz. 14-ej, 

„zakończono w porządku o g. 14.30 
iśpiewem Roty i Hymnu Młodych 
loraz okrzykami na cześć Wielkiej 
' Polski i Romana Dmowskiego. 

i  RZEZEZWEACZORZZZSE SCO ETRYMTOA PI RCIE BO TE 
Dr. Med. WIKTOR PIESKOW 

rzeprowadził się do 

У, : 

przesunięto termin wcielenia do woj- | którzy są w toku zdawania egzaimi- rząd Grodzki S. N., z p. mjr. Grużew:' Przemówienia gęsto przerywały | WILNA, dl: Jagiellońska 7, m. 1; tel. 23-63. 
ska studentów dentystyki i farmacji! minów dyplomowych. skim na czele. Przemamwiali PP. Kow-, oklaski i okrzyki: „Precz z komu- ; Choroby wewnętrzne, nerwowe i psychiczne. 
czwartego roku studjów, medycyny | , nacki, Świerzewski i Łochtin. j na — niech żyje Obóz Narodowy”, i Przyjmuje od 4—6 popoł. 

| "Mówcy przedstawili obraz hislo- 
AT I IT TAE IAE w—» cyczny zmagań polsko-bolszewickich 

w r. 1920. Następnie zobrazowali ? 
niebezpieczeństwo, grożące Polsce w | 0004 U ( ui i ni nio 0 l 

į * 

ml AEL M. W dniu wczorajszym odbyła się i wsi podmiejskich otoczyły 
0% i na Pośpieszce uroczystość poświęce” 

8 nia kamienią węgielnego pod kościół 

zy AP   

  

nisk 
zwartym pierścieniem ołtarz polowy. 
Ks. Miłkowski w  podniosłych sło-     

  
Przewodniczący 

dzą 

Międzynarod. Zw. Tow. Gimnastycznych, hr, Zamoyski, 
zawodniczki w rozmowie z niemiecką а. * 
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Następny numer 
„Dzien. Wileńskiego" 
ukaże się we wtorek 

18. VIII. b. r. 

OO. Redemptorystów. Na . uroczy” 
stość przybył J. E. Ks. Arcybiskup 
R. Jałbrzykowski w licznej asyście 
kleru oraz przedstawiciele władz ad- 
ministracyjnych i wojska. Liczne rze 
sze mieszkańców Antokolą oraz let- 

wach podkreślił wielką rolę Kościo* 
ła oraz dzień, w którym się ta uro- 
czystość odbywa — dzień rocznicy 
Cudu nad Wisłą. Po kazaniu odbyło 
się wmurowanie aktu erekcyjnego. (s) 

Olbrzymia burza gradowa 
nad Postawami 

Suteryny i piwnice zalane 
„POSTAWY. Wi dniu 15 bm, w 

godzinach południowych, przeszła 
nad Postawami' silna burza gradowa, 
ołączona z piorunami i ulewą, jakiej 

oddawina nie pamiętano. ałtowne 
siirumienie spływającej ulicami wody 
dostały się do suteryn i piwnic, wy” 
rządzając duże szkody. Na ul. Wileń-, 
skiej, będącej główną arterją komu-' 

nikacyjną Postaw, woda podmyła 
mostek, wsikutek czego zapadła się 
jezdnia, co zmusiło zarząd drogowy ° 
do zamiknięcia drogi i skierowania 
ruchu kołowego przez peryferje mia- 
stą. Do późnego wieczora straż po* 
żarna prowadziła akcję ratowniczą, 
wypomipowiując wodę z piwnic i su- 
teryn.  
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KAMIL ELLEN. 

„Urbium Excelient 
Na szlaku: Tarvisio — Rzym. — Tlo gicznie słynnego jeziora Trazymeń- 

zabytków rzymskich. — Metamorfoza Term skiego, dalej wąwozem Chiusi — na 
Dioklecjana. — Symbioza stylów. — An- równinę Lacjum ku siedmiu wzgó- 
tyczne pamiątki przy Corso Vittorio Ema- rzom stolicy. 
nuele. — Na najmniejszem ze wzgórz rzym- 
skich. — Charakter włoskich muzeów. — Znamienną cechę Rzymu stanowi 
Serce Romy. — Droga grobów. — Uczyn- bezmierna ilość zabytków, umulają- 
ność Włochów. — S. Paolo fuori le Mura. — cych wędrówkę przybyszą na każ- 
Ad limina Apostolorum. — Przedziwny za- dym prawie kroku — nietylko w 
mek, — Czar Rzymu. | dzielnicy centralnej, ale nieraz i w 

| okolicach przedmiejskich. 
Urok Rzymu, odwiecznego!  Wszedłszy przez Porta Maggiore 

Źródła siły moralnej, czerpanej przez w obrąb murów Aureljana, zmierzam 
ludzkość w walce z falą zmaterjali- ju stóp Eskwilinu drogą, równoległą 
zowania i oportunizmu, szczególnie do toru kolejowego, w kierunku 
potężnieje w obrębie granic Italji Bo 
tu i treść, i rytm i styl każdego nie |trastowo odbijają na tle utranowo- 

  

Piazza dell'Esedra. Przedziwnie kon- bli 

  

(Z wrażeń turysty). 
kompleks architektury i plastyki jest zstąpiłem między 
subtelną syntezą pierwiastków an- marmurową 
tycznych, średniowiecznych i nowo*, Wiktora Emanuela z jednej strony, a 
żytnych. : „| nesztkami Forum Сегата — z dlugiej, 

Po krótkim odpoczynku koło wo” na reprezentacyjną,  lśniącą, jak 
dotrysku ma Piazza del Pantheon klinga krótkiego rzymskiego miecza, 
(takich  rzeźwiących,  migotliwych Via dell' Impeno, skąd roztacza się 
pióropuszy fontann w Rzymie jest smętny obraz zwalisk Forów Cesar- 
kilkadziesiąt), poszedłem duogą naj- skich i Republikańskiego. 
krótszą na Corso Vittorio Emanuele. Jakiż natłok myśli i uczuć wy- 
I tu roztoczył się przede mną widok pełnia duszę, kiedy się patrzy na to 
czarujący, nito minjaturą Forum czy morze ruin, gdzie każdy kamień opo- 
fragment  pompejańskich 'wykopa- wiada dzieje największego z państw 

lisk. ; | starożytności! 
„Largo Argentina: Templi repub- | Pomiędzy. | malowniczym  szere- 

giem chylących się ku zagładzie ko- cani... 
ściołów, zbudowanych przed wieka- Tam, gdzie przed 10 jeszcze laty 

klasycystyczną ) 
kolumnadą pomnika radosnego spokoju nietyle piękna 

  

mal przejawu narodowego życia two” 
rzyły wię i tworzą pod auspicjaimi 
rzymskiej tradycji. 

Myśli o bliskiej już wędrówice po 
Wiecznem Mieście nie zagłusza na” 
wet piękno krajobrazu na progu 
Włoch w Tarvisio: panoramy Kar- 
nijskiego pasma Alp — z prawej 
strony i Julijskiego — z lewej. Ma- 
jestatycznie spiętrzone zwały żół- 
tych i czarnych dolomitów, urozmai- 
cone szalrością wapnia i warstwami 
łupków krystalicznych, sprawiają tu 
niezatarte, wrażenie, o wiele silniej- 
sze, niż przełęcze i szczyty dopiero 
co oglądanego Semmeringu. Tuż za 
Pontebbą słynna Valle del Ferro 
przykuwa wzrok romantycznością 
amfiteatru gór nad wąwozem Felli, 
nieco zaś dalej — za Dogną — zary- 
sowuje się majwyższy w tej okolicy 
szczyt Miontasio — o stokach, osło- 
niętych szmaragdowym alksamitem 
lasów i o wierzchołku w mlecznym 
turbanie obłoków. 

I tu radości patrzenia na niewy* 
słowione piękno alpejskich wachla- 
rzy skalnych i malowniczych dolin, 
"gdzie. zahartowana w znojnym tru- 
dzie ludność już przed wiekami po- 
zakładała pieszczące wizok osiedla o 
budynkach publicznych w stylu prze 
ważnie romańskim, — towarzyszy |b 
nieustannie pamięć o celu podróży 
tym wspaniałym szlakiem: daleko na 
południu — za melancholijną, lekko 
falistą niziną, otaczającą Udine, za 
tęczową panią Adrjatyku, za mnó- 
stwem prastarych gniazd skalnych w 
załomach najpiękniejszych chyba gór 
globu — Apeninów, za elizejską Pe- 
rugją, — rozrastą się od 27-iu stuleci 
miasto — relikwjarz, skarbnica i ser- 
ce łacińskiego świata. I nie zaćmi 
wyśnionej apercepcji tego cudu zie- 
mi ani powab weneckiego San Mar- 
co, ani tchnące średniowieczem uli- 
ce i place Padwy, poematy architelk- 
toniki gotyckiej w kształcie boloń- 
skiej bazyliki S. Petronio i La Mer- 
canzia, ani błyski renesansowe ob- 
ramienia jeknego z najpiękniejszych 
placów miast włoskich, bolońsikiego 
iazza Nettuno... 
W niesłabnącym nastroju podnie- 

cenia mijamy strome wierzchołki 
Monte Ovolo i Monte Vigese, tozle- 
&а dolinę Ombrone, przeciętą wyso- 
kim wiaduktem... 

Po złożeniw hołdu potędze ducha 
italskiego, odzwierciedlonego w. ol- 
brzymiej ilości florenckich arcydzieł 
budownictwa i plastyki, po zwiedze- 
niu misternie ozdobnych kościołów i 
pałaców тотай5Ко - toskańskich o 
surowych fasadach z szarych bloków 
fiezolańskiego kamienia; wąskich, 
pogrążonych w półmroku ulic, pod 
których arkadami płyną — zda się— 
cienie wielkich florentyńczyków, — 
mkniemy 
diretto via Arezzo, brzegiemi tra- 

Roma. 

błyskawicznym włoskim | 

jczesnej mechanizacji życia wiellko- 
| miejńcieżo pomniki starożytności. 
| Oto ruderi walcowatego na modłę 
etruską Tempio di Minerva Medica, 
Ząb czasu nie oszczędził ani posągu 
bogini ani manmurowych ozdób: mi- 
mio to rotundą z czerwonej cegły 
sprawia trwałe wrażenie, masywem! 
„gigantycznego muru świądcząc o kul 
cię Pallady w ltalji za Sewerów, a|! 
więc w Ill-im w. po Chr, 

Zbliżam się ku stacji kolejowej. 

powiew z placu, obficie zlewanego 
wodą. W; pobliżu na turkusowem tle 
miebą zarysowiuje się ostro dziwacz- | 
ny kontur ruin Term Dioklecjana, 
częściowe przeobrażonych przez Mi- 
chałą Anioła w renesansowy kościół 
S. Maria degli Angeli, częściowo — 
w Museo Nazionale, zawierające 
mnóstwo arcydzieł greckiej i rzym 
skiej rzeźby. Uderzą tu odrazu wła- 
ściwa Włochom naturalność w roz- 
mieszczeniu okazów, co sprawia, że 
w pinakotekach i gliptotekach  ital- 
skich przebywa się, jakgdyby w. pa* 
łacąch, udostępnionych obcej pu- 
bliczności. Zbiory umaja zaciszny 
ogród 'wewnętrzny i wirydarze po- 
mniejsze; część pamiątek. umieszczo- 
no wśród palmett, cyprysów i klom- 

wznosił się blok pospolitych wiellko- 
miejskich kamienic, po ich zburze- 
niu z woli władz, wyłonił się z gru- 
zów placyk czworoboczny ze szcząt- 
kami budynków okresu republikań- 
skiego, wśród których rosną dziś 
duwzewa i krzewy. W tem to miejscu 
przed dwoma przeszło tysiącami lat 
składano ofiary lunoni-Reginae w, 
małej rotundzie z trawertynu, tu 
przed portykami o kolumnach ze 
skamieniałego popiołu wulkaniczne” 

Spiekotę południa łagodzi wilgotny 'go gromadziły się tłumy kwirytów, 
by się oddać pod opiekę kirwawej 
Bellony wobec zmiennych losów 
walki z Pirrem czy Kartaginą... 

A w średniowieczu na fundamen- 
tach majbliższej Corsa  świątyńki 
zbudowano ku czci św. Mikołaja 
kościołek 0 dwóch romańskich absy-| 

Z Largo Argentina kilka dróg 
prowadzi ku Kapitolowi. Wybieram. 
dłuższą, — przez Corso V. Em., by 
obejrzeć z pobliskiego placyku im- 
ponującą fortecę centralną OO. Je- 
zuitów — kościół del Gesu — w sty; 
lu późnego renesansu. 

Już tyliko krótka uliczka oddzie- 
la ie od schodów  kapitolińskich, 
otoczonych z obu stron zwartą ziele-   ów. 

Najlepsze dzieła tego zbioru ilu- 
strują  przezmysłowione tchnienie 
świeckości greckiej w IV-ym w. 
przed Chr., w. szczególności patos 
charakterystyczny szkoły Praiksyle-. 
sa: („Narodziny Wenery”, „Herma 
trodyta“...), i skopasowski niedošcig- 
ły dynamizm: GT 
cie rzymski naturalizm: („Gall, zabi- 

„jający żonę”). 
| Po wyjściu z półmroku sal miu- 
zealnych ną plac, zalany potokami 
promieni słonecznych, postanawiam, 
ogarnięty niezmożoną pokusą, zbor 
czyć przed: zwiedzeniem Forum ku 
zachodowi w sieć wąskich uliczek 
za Corso Umberto, by ujrzeć Pan- 
teon, najsłynniejszą z ocalałych w 
zupełności świątyń starożytnych. 

Szary, okrągły, kopulasty — ritu 
Etrusco—gmach o pięknym! greckim 
portyku, wspartym na 12-u smuk- 
łych kolumnach, ozdobionych joń-, 
sko”korynckiemi głowicami. Struk- 
tura całokształtu jest jednym z wie-| 
lu dowodów zdolności rzymskich ar" | 
chitektów do harmonijnego kojarze- 
nia stylów różnych epok i narodów. 

Przy. sąsiednim  placykku wznosi 
się unikat yć w Rzymie: S, Ma- 
ria sopra erva, mieszczący we- 
wnątrz obrazy i rzeźby znakomitych 
mistrzów: Giotta, Perugina, Fra An- 
gelica... Góruje nad wszystkiemi siłą 
$enjuszu i precyzją wykonania „Chry-. 
stus  zmartwychwstający* - Michała 
Anioła, 

W. tym więc zakątku, podobnie 
jak w większości dzielnic Rzymu, 

  
Tempio di Minerva Medica. 

ancerka”), 'wresz- składy dzieł sztuki, ale raczej jej 

  

nią drzew, po kilku minutach staję 
na Piazzą del Campidoglio. 

Przede mną — sławiony przez 
poetów pomnik z bronzu Marka 
Aureljusza, z lewej strony — podr 
woje bogatego Museo Capitolino. 

Zwiedzając je, stwierdzam po- 
nownie, że imiuzea italskie to — nie 

świątynie, w których właściwe roz- 
mieszczenie rzeźb czy obrazów har” 
monijnością układu pieści wzrok, 
zgodnością stylu lub odpowiednio 
dobranym kontrastem pogłębia zna- 
jomość ewolucji artystycznej, wresz- 
cie syntezą idealnej treści podkreś- 
lając najistotniejsze pierwiastki kul- 
tury, wychowuje. Pod 'temi względa- 

mi eum. Kapitolińskie nie ustę” 
puje Narodowemu. 

Poza dziełami w stylu Fidjasza 
i Praksytelesa („Faun'”), szczególną 
uwagę zwracają posągi okresu schył- 
kowego rzeźby greckiej, przeważnie 
rażące teatralnością póz postacie: 
szkoły pergameńskiej  („Konający 
śladjator”, ,„Amazonka '), oraz wspa   niała plastyczna ilustracja dziejów 
imjperii Romani: precyzyjna galerja 
popiersi cesarzy, Ale największym 
urokiem tchnie tu  nieskazitelne 
technicznie, pięknością całokształtu 
dorównywające „„Apollinowi'* waty- 
kańskiemu, przeduchowione dzieło 
epigonalnej epoki. grecko - rzymskiej 
—biała, pairyjska, dziewczęca Venus 
Capitolina. 

Po wyjściu z muzeum, minąwszy! 
oznaczony lwim pazurem, genjuszu 
Michała Amioła Pałac Senatorów, 

mi na podwalinach gmachów antycz- 
nych, a zboczem Palatynu, niegdyś 
terenem  kunsztownych portyków 1 
will stołecznej elity, bieleje wydłu- 
żony trapez Forum rzeczypospolitej. 

Ža przeladowanym ozdobami tu“ 
kiem Septymjusza Sewerą widać 
wmurowaną za Konstantyna w. tra- 
wertynową posadzkę Forum stožko- 
watą bazę pomiarową — „pępek 
Rzymu”, Nieco dalej — lapis niger — 
kwadratowy  szczątek  archaicznej 
świątyni. Wi! tym kącie placu u stóp 
Kwirynału przed trybuną, upięjkszo- 
ną dziobami zdobytych oklrętów, fa- 
lowala ciżba zmiennych kwirytów, 
słuchając przemów patrum, tu u- 
chwalano ustawy, ferowano wyroki. 
tu wszczynały się waśnie partyjne. 
potęgowane 'wybuchowością tempe* 
ramentu iowców. 

W oddali, za Via Sacra, na skira- 
ju właściwego Forum widnieje źró- 
dełiko, poświęcone nimfie Jutunnie, a 
tuż — za zielenią zarośli oleandro- 
wych — ruderi osiedla westalek z 
okrągłą  świątyńką Westy, gdzie 
święte dziewice czuwały nieustannie 
nad ogniskiem i palladjum narodu. 

Jeszcze dalej zamyka panoramę 
zabytków u stóp Palatynu wytworny 
łuk triumłalny Tytusa, — „radości 
rodzaju ludzkiego”. 

Nowocześnie doskonała arterja 
Via dell Impero w ramach zieleńców 
roztapia się w placu, na którym ster- 
czy olbrzymi szikielet flawjańskiego 
amfiteatru. paki ało i 
ono na m lobanie Rzymian w 
Aa al rządów domu Flawju- 
szowego, krwawe igrzyska, walkę 
schyłkowego  pogaństwa z ideą 
chrześcijańską... 

W. czasie wędrówki ma małej 
przestrzeni: od Kapitolu do łułku 
Konstantyna szłak rozważań biegnie 
równolegle z kierunkiem wniosków 
pra$matycznych Liwjusza, z epopeą 
wergiljańską, z nurtem tragicznej 
opowieści Tacyta.., 

Na tym terenie odczuwa się naj- 
wyraźniej rytm serca Romy, nie- 
śmiertelną tradycję stuleci, ujętą w 
kształt niezrównany przez najwięk* 
szego wieszczą ludzkości: 

„Mocny, jak wieża, bądź, co się nie 

zegnie, | 
Chociaż się wicher na jej szczyty wali”, 

ю (Dante. „Purgat“. V. 14—15). 

Za Via dei Trionfi, za Porta Ca- 
pena Ikręta droga mwiedzie ku wro- 
tom S. Sebastiano. Jest to początek 
gościńca umarłych. 

Via Appia Antiqua... 
Zachwyconym oczom ukazuje 

się fragment melancholijnej K. p 
skiej równiny, tchnącej zapachem 
dzikich hiacyntów i złotej latyńskiej 
orchidei Stąpając tu, — po pł 
cichej cmentarnej ulicy, odpoczywa 
się pełnią duszy. 

Ogarnia tu pątnika atmosferą 

amji, upajającej balsamicznym 
aromatelm ziół, nietyle: poezja owia* 
nych legendą grobowców, ile pewna 
asocjacja.. dające otuchę przypo- 
mnienie... 

Wyobraźnia, poruszona poprzed: 
niemi wrażeniami, odtwarza straszli- 
we memento, skierowane — 2000 lat 
temu — do ludzi złej woli, czyhają- 
cych mą własność publiczną i pry- 
watną: okrutną karę, wym.erzoną 
przez pretora Krassa w c. 71-ym 
przed Chr, legjonowi spantakowców, 
wymowny szereg 6000 krzyżów przy 
drodze  Appijskiej — od Awentynu 
aż do Kapuy; — i drugi falkt — nie- 
dawny — z przed 13 lat: triumialną 
wyprawę hutca faszystów, — w celu 
ratowania Rzymu przed anarchją i 
destrukcyjną inwazją komunizmu. 

Poczułem się szczęśliwy, obcując 
z twórczą i odporną duszą narodu, 
który na przestrzeni swych dziejów 
zawsze potrafił się zdobyć na wysi- 
tek skutecznej walki z wrogami naj- 
większego swego dobra — kultury. 

Ceniąc skarby swego ducha, zdo- 
byte wysiłkiem pokoleń, Włosi od- 
znaczają się wybitnym zapałem pro- 
pagatorskim. Ujawnia się on nietyl- 
ko w rozpowszechnianiu po świecie 
wydawnictw, traktujących o ltalji, 
ale i w bezinteresownem,  gorliwemi 
dopomaganiu obcym turystom, szur 
kającym wskazań i komentarzy. W. 
tej ujmującej, ofiarnej życzliwości 
przygodnego przechodnia, do które- 
go się zwicóciło z prośbą o informa- 
cję, wyczuwa się dumę narodową i 
chęć braterskiego (dzielenia się z ca” 
łą ludzkością 'wszystkiem, <cokol- 
wiek stworzyli wartościowego naj- 
lepsi synowie plemienia. 

Zrozumiały się staje szczególny 
kult, jakim otaczają Włosi postać 
św. Pawła: czują się duchem po” 
krewni Agrostołowi narodów. 

„Za Awentynem, przy drodze 
Ostyjskiej, ikoło klasztoru QO. Be- 
nedylktynów, w pobliżu Tybru wznie- 
siono 'w ubiegłym wieku na zglisz- 
czach prastarej bazyliki S. Paolo no- 
wą — sumptem państw świata. ОР 
brzymie pięcionawowe wnętrze, re- 
nesansowo ozdobne, kolumny z gra- 
nitu, malachitu i alabastru, misterne 
malowidła i mozaiki, majestatyczne 
posągi, światło dyskretne, wpadają” 
ce przez wysoko umieszczone okna, 
— sprawiają efekt nieoczekiwany: 
nie zdumienie wobec oszałamiające” 
go sikupienia bogactw materialnych i 
zmysłowego piękna ogarnia tu wi- 
dza, ale cudem artyzmu pogłębione 
wyczucie Prawdy o wszelkiego idea- 
łu Źródle, K'tórem jest 

„Miłość, co wprawia w ruch słońce 

i gwiazdy: 
(Dante, „Parad.“ -XXXIII. 145). 

Insygnja papieskie w S. Paolo 
zwracają myśl i wyobraźnię ku naj- 
„większej bazylice świata — baroko- 
;,wemu dziełu Bramantego i Michała 

; Anioła, Maderny i Berniniego — 
San Pietro in Vaticano. 

Dzięki genjalnie zaprojektowa* 
nym i ściśle: zrealizowanym  stosun- 
kom przestrzennym  /poszczególnych 
części tego kościoła, jego ogrom nie 
przytłacza widza, odnoszącego złud- 
ne wrażenie znacznie mniejszej ob- 
jętości  budyniku, 
mialry. 
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ROK 1920 
Rok 1920-ty stanowi datę szcze- 

£ólnie pamiętną w dziejach odbudo- 

wanego państwa polskiego. 

Był to rok przełomowy, w któ- 
rym Polska, dzięki politycznym i 

wojskowym błędom swoich urzędo- 

wych kierowników znalazła się nad 

przepaścią i w którym, dzięki wiel- 
kości ducha i męstwa narodu — 

zwyciężyła. 

Gdy z oddalenia 16 lat patrzymy 
na wielkie wypadki, rozgrywające 
się jesienią roku 20-go, gdy wspomi- 

namy sławne i krwawe boje nad Wi- 

słą, Wieprzem i Bugiem, uderza nas 

przedewszystkiem ta dziwna zmiana, 
jaka w ciągu krótkiego czasu za- 
szła w postawie społeczeństwa i 
wojska w chwili, kiedy ostateczna 
klęska zdawała się być nieuniknioną. 

Rozbita armja była już prawie 
sześć tygodni w odwrocie; panika i 

rozpacz panowały w jej zdezorgani- 

zowanych szeregach, wodzowie byli 

bezsilni. Naczelny Wódz, po strasz- 
nej klęsce, szukał — jak sam wyzna- 

je — sposobu podzielenia się z kimś 
odpowiedzialnością. Urzędowe czyn- 

niki gorączkowo zabiegały o pomoc 
z zewnątrz 1 0 pośrednictwo mo- 

carstw zachodnich w układach o za- 
wieszenie broni. 

I oto w chwili, zdawałoby się naj- 
, większej depresji i beznadziejności 

niespodziewanie i samorzutnie zja- 
wia się na widowni czynnik nowy — 
społeczeństwo polskie, które chce 
walczyć i zwyciężyć. Tworzą się ko- 
mitety obrony państwa, formuje się 
stotysięczna armja ochotnicza, cała 

ludność polska, nie szczędząc krwi i 

mienia, śpieszy z pomocą zagrożone- 

mu krajowi. : > 

Ta męska postawa społeczeństwa 
udziela się natychmiast armji, krze- 
piąc ją moralnie i przetwarzając pra- 

wie w mgnieniu oka znowu w orga- 
mizm zdolny do walki. 

Nie sposób wyliczyć tych dziw- 
nych zdarzeń jakich pełno byłowowe 
pamiętne dni w Polsce! Pułki ochot- 
nicze, tworzone literalnie w ciągu 

kilku dni, natychmiast szły w ogień i 

nie bacząc na to, że nowozaciężny 

żołnierz nie umiał często władać na- 
leżycie bronią, biły się z uporem i 
wiarą. 

Oficerowie niejednokrotnie boso 

prowadzili oddziały do ataku, lżej 
ranni uciekali ze szpitali do swoich 
żołnierzy, szeregowi porwani zapa- 

łem walki, konali z uśmiechem na u- 
stach na wieść o zwycięstwie, 

Do walki stanął duch narodu, ge- 
mjusz naszej rasy! On to sprawił, że 
ucichły rozterki wewnętrzne, że na- 

stąpiło zjednoczenie wszystkich 

warstw dokoła zagrożonej Ojczyzny. 
On to sprawił, że wojska nagle sta- 
nęły w miejscu i naraz z cofających 

się, rozbitych oddziałów, wyłoniła 
się sprawna, zwycięska armia. 

On to sprawił, że mimo szerzącej 

się po miastach zdrady żydowskiej, 
pomimo zupełnego osamotnienia, w 
jakiem znajdowała się Polska w o- 

wych tragicznych, a jednak pięknych 
dniach, naród walczył z dumą i de- 

terminacją. Przemėwil on dziesiątka- 

mi tysięcy zgonów, setkami tysięcy 
ran i okrył nasze znaki bojowe nową 

chwalą!! 

Świat patrzał z podziwem na na- 
*ze zwycięstwo sierpniowe, a wrogo- 

wie nasi zrozumieli zapewne, że nie 

daruy się łatwo pokonać, Zwycięstwo 

to stało się jeszcze jednem świadec- 
twem naszej wartości zarówno dla 

nas samych, jak i dla tych wszyst- 
kich, którzy skłonni są kształtować 
sąd o Polsce na podstawie zewnętrz- 

nych objawów naszego życia poli- 
tycznego. 

Na krwawych polach pod Warsza- 
wą Polska przemówiła prawdziwym 
głosem i dowiodła, że potrafi bronić 
swcjej starej cywilizacji i swojej 
wolnošci, ч 
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ZWYCIESTWO WIARY I WOLI 
Dzień 15 sierpnia 1920 r., pamiętna 

data odparcia najazdu bolszewickie- 
$o z pod bram Warszawy, stał się nie 

oficjalnem świętem narodowem, któ- 

re obchodziliśmy uroczyście rok rocz 
nie. 

Dzisiejsza, szesnasta rocznicą ma 

szczególne dla nas znaczenie, 
Nie dlatego, że obchody tegoroczne 

będą liczniejsze, niż dawniej, że obok 

Stronnictwa Narodowego święcić bę: 

dzie rocznicę sierpniową armja pol- 

ska, ludowcy i inne organizacje poli- 

tyczno - społeczne, które — wierzyć 
chcemy — nie dla konkurencyjnych 
doraźnych celów biorą udział w ob- 

chodach. ; 

Szczególną wagę nadaje świętu dz: 
siejszemu fakt ponownego ataku wo- 

jującego komunizmu na Europę. Cof- 

nięta w r. 1920 potężnym zrywem pol 

skiego narodu fala bolszewicka pró- 
buje znów dziś wtargnąć do krajów 

zachodnio-europejskich. Z dwu stron 

udało się już komunizmowi podpalić 
Europę: na wschodzie — w Rosji i na 

zachodzie — w Hiszpańji i poczęści 
we Francji. W ten sposób Europa zna 
lazła się jakby w kleszczach bolsze- 

wickich, wzięta we dwa ognie. Trzeba   

niebylejakiego wysiłku, żeby się z 
tych uścisków cało wydostać. 

Dodajmy, że dziś komunizm jest 

przedewszystkiem rozkładową armją 

manewrową i tarczą ochronną wy- 
pieranego zewsząd żydostwa šwia- 

towego i że z tego powodu możnaby 

go w dużej mierze utożsamić z juda- 

izmem. Stąd to zacięte, bezlitosne, 
krwawe zmaganie się dwu odrębnyci 

światów, dwu różnych cywilizacyj. 

Polska stoi w tej walce na najbar- 

dziej wysuniętej pozycji. Toczy się u 

nas nie od dziś uparty bój między 

obozem żydowsko - komunistycznym 

(i jego świadomemi bądź nieświado - 

memi sojusznikami), a Obozem Narc- 

dowym, który ma mocne oparcie w 

kraju wśród. zorganizowanych mae 

polskiego społeczeństwa. 

W tem tkwi wyjątkowa aktualność 
obecnej rocznicy „Cudu nad Wisłą”. 

Nie są to tylko „wspominki hi- 

storyczne', niezwiązane z życiem 

bieżącem, ale jakby dalszy ciąg przer 

wanej przed szf:nastu laty walki —- 

z tą tylko różnicą, że w r. 1920 % - 

czyliśmy bój na froncie zewnętrznym 

— dziś ścieramy się na froncie wew- 

nętrznym.   

Pierwsze pytanie, jakie się tu na- 

suwa brzmi: jak się to stało, że po 

wspaniałem zwycięstwie orężnem zja 

wia się dziś z powrotem komunizm w 

postaci konia trojańskiego, który wci 

ska się pomiędzy nieostrożnych i na- 

iwnych, próbując rozsadzać państwc 

od wewnątrz. Nie tu jest miejsce 

ażeby na to pytanie wyczerpująco od 

powiedzieć. 

Stwierdzamy tylko, że w okresie 

czasu, jaki nas dzieli od zwycięstwa 

w r. 1920, zdołano wytworzyć wcale 

dogodne i podatne tło dla agitacji i 

działań komunistycznych. Zarówno 

ciężkie położenie gospodarcze, nie - 

pewność polityczna i napięcie antago- 

nizmów społecznych, jak i klimat mo- 

ralny, wytworzony w ostatnich la- 

tach, sprzyjają wydatnie rozwojowi 

agitacji komunistycznej. Niemała w 

tem zasługa nieprzewidującej, krótko 

wzrocznej, mechanicznemi tylko śred 

kami operującej polityki sanacyjnej. 

A może i trochę naszej polskiej lek - 

komyślności, chwiejności, zamiłowa - 

nia do wygody i czekania? Stać nas 

na bohaterski odruch, ale nie lubimy 

systematycznej, konsekwentnej walki 

z dnia na dzień. Umizliśmy potężnem 

  

Odżydzić wytwórczość 
i sprzedaż dewocjonaliów! 

Symbolem wiary chrześcijańskiej i ze- 
wnętrznym jej znakiem jest krzyż, jako 

znak zbawczej śmierci Chrystusa Pana, 

ale zarazem i dowód okrucieństwa Zy- 

dów. . 
W świecie chrześcijańskim krzyż zdo- 

bi nietylko świątynie, ale i piersi boha- 

terów, jest nietylko drogowskazem dla 

chrześcijanina w życiu, ale i nadzieją w 

lepszą przyszłość po śmierci. Krzyż sty- 

śnącemi rękami przyciska do ust umie- 

rający. Krzyż, koronkę czy obrazek 

świętych dajemy do trumny zmarłemu, 

(jako nadzieję i ufność w miłosierdzie 

Boże, przez zasługi Jezusa . Chrystusa. 
Bolesnem jednak jest pomyśleć, że w 

Polsce te krzyżyki, koronki czy różań- 
ce, medaliki i obrazki w 80 proc. do 

100 „proc. wyrabiają i sprzedają Żydzi. 

Potomkowie tych, którzy wołali 

„ukrzyżuj! ukrzyżuj Go!" „Krew Jego 

na nas i na synów naszych”, którzy Ju- 
daszowi dali 30 srebrników za zdradę 

Jezusa, ciągną za te srebrniki haniebny 

procent od polskiego ludu, bo 60 — 80 
miljonów zł. za dewocjonalja. 

W Warszawie na Nalewkach roi się 
od wytwórni dewocjonaljów. Niektóre 

z nich dostarczają tego materjału na ca- 

łą Polskę. Przed niektóremi czekają w 
kolejce kramarze, sklepikarze, katoli- 

cy i zakupiwszy u Żydów krzyżyki, me- 
daliki, różańce, książeczki do nabożeń- 
stwa, obrazki i obrazy — rozwożą je po 
miejscach odpustowych, sprzedają w 
budkach kościelnych i t. p. 
Wskutek lichego i tandetnego wyro- 

bu towar żydowski jest tańszy, to też 
zalewa całą Polskę, wywożą go Żydzi 
masowo, całemi pakami do Ameryki do 

kolonij polskich, jako drogie pamiątki 
z ojczystego kraju. Naturalnie przedinio- 

ty te niszczą się prędko, pobożny zaś 

lud zaopatruje się w nie masowo i Ży- 
dzi się bogacą, a chrześcijańskie wy- 

twórnie wegetują w zastoju lub ulegają 

zamknięciu ,nie mogąc wytrzymać nie- 

zdrowej konkurencji, zwłaszcza, że Ży: 

dzi jako wsparcie, a raczej dla całko- 

witego zagarnięcia w swe ręce polskie- 

go handlu i rzemiosła otrzymują od ti- 

nansistów światowego żydowstwa setki 

miljonów, a nadto i zasiłki po 500.000 

zł. rocznie z „Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego” dla bezprocentowych kas po- 
życzkowych, których w Polsce działa 
już 721%). Powstały one w r. 1928, Pol- 
skie zaś powstały w r. 1933 i jest ich 
zaledwie 52. 

Na niekorzyść wytwórni polskich w 

konkurencji z żydowskiemi działają je- 

szcze podatki i obciążenia socjalne, któ- 

re Żydzi obchodzą, pracując w ukryciu 

lub jako zespół rodzinny a sprzedaż od- 
bywa się często w mieszkaniu prywat- 
nem. 

Ustawodawstwo rosyjskie zabraniało 
najsurowiej Żydom zajmować się wy- 
twórczością czy sprzedażą przedmiotów 
kultu religii chrześcijańskiej. Tymcza- 
sem do opracowań ustawodawstwa pol- 
skiego w imię tolerancji i postępu dopu- 
szczeni Żydzi w ten sposób wszystkie 

ustawy opracowali, że w wolnej Polsce 

  

1) „Wiadomości statystyczne“ 1935, 

Nr. 4, Luty.   

w ciągu niespelna 18 lat Žydzi tak da- 
lece wcisnęli się do wszystkich dziedz:n 

žycia i polityczuego i spolecznego, i go- 

spodarczego, że nawet Polakom katoti- 

kom dostarczają przedmiotów ich kultu 
religijnego. ' 

Pominąwszy, že to jest skandalicznie 

ohydne, żeby Żyd dostarczał wina 

mszalnego lub materjałów liturgicznych 

i krzyżów, albo dostarczał krzyżów na 

trumny, ubrań pośmiertnych i krzyżów 

na nagrobki, czy też oliwy do lamp 

wiecznych w kościołach *), czy fabryko- 

wał przedmioty kultu religijnego, ale 

jest to przecież krzyczącą niesprawie- 

dliwością, by Polacy na polskiej ziemi 

ginęli z głodu i marnieli w bezrobociu, 

bo Żydzi ich wyparli z handlu, przemv- 

słu i rzemiosła do tego stopnia, że wy- 

twarzają nawet przedmioty kultu reli- 

gijnego. 
Wobec głoszonej jako dogmat rów- 

ności prawa i tolerancji, przy których 

pomocy, jakby pod osłoną dymową, Zy- 

dzi opanowali Polskę, pytam się, coby 

się stało z Polakiem, gdyby tak zaczął 

wyrabiać przedmioty kultu żydowskie- 

go, jak „tałesy”, „telilin“, „cicith“, „me- 

zuzy” i gdyby z nimi rozłożył swój stra- 

gan koło bożnicy. 
Napewno całoby nie wyszedł, a śwał- 

tu i krzyku byłoby w świecie mie mało. 
Zjazdy rabinów, delegacje, demonstra. 

cje — nie miałyby końca. 
Przebiegli Żydzi zawarowali sobie w 

swoim kodeksie religijno - prawnym (w 
Szulchan Aruchu) wyłączność posiada- 
nia, sporządzania i sprzedawania przed- 
miotów swojego kultu religijnego, o któ- 
rych powiedziano: „Nie można talesu 
(talit) nieżydowi ani sprzedawać, ani w 
zastaw dawać; mógłby Żyd goja tale- 
sem obwinąć spotkawszy go w drodze, u- 
ważać go za Żyda i w następstwie mógł- 
by być przez niego zabitym”. (Heinrich 
Lóve sen., Schulchan Aruch „oder die 
vier jiidischen Gesetzbiicher I. B. Wien 
1896, Orach chaim 11—25 S. 11). 
Tymczasem chrześcijańskie przedmio- 

ty kultu religijnego przedstawia się ja- 
ko bałwochwalcze, mówiąc o obrazach 
bożków, zalicza się do tego i chrześci- 
jańskie obrazy, jak mówi Lówe: „Mowa 
tu, jak i wszędzie o  chrześcijanach”. 
(Schulchan Aruch, Jore dea. Cir, Lówe 
S. 213). 

Wogóle „Żydzi uważają nie Żydów za 
bałwochwalców, szczególniej katolików, 
ponieważ jakoby ich księża co roku po- 
święcają wino, z którego następnie wle- 
wa się cokolwiek we wszystkie naczynia, 
Żydzi unikają (picia) wina nieżydowskie. 
go. ponieważ wierzą, że przez nie upra- 
wia się bałwochwalstwo, np. rozdawa- 
nie Komunji, dlatego nie mogą nie Ży- 
dzi nawet dotknąć wina żydowskiego, 
ponieważ sądzą, że nie Żyd mógłby przy 
dotknięciu ich wina mieć na myśli, 
użyć cokolwiek z tego wina do swoje: 
służby Bożej. Dlatego muszą sami swoje 
wino wytłaczać i przygotowywać” 

3) „Samodzielność”, Kraków z 15 lip- 
ca 1936 r. str. 58: „Podajemy do wiado- 

mości, że firma Kafer, skład materja- 
łów liturgicznych ul. Starowiślna Nr. 50 

jest żydowska. 
  

(Schulchan Aruch. Jore dea 123, O wi- 
nie nieżydowskiem Aruch Cfr. Lówe L. 
B. S. 207 £.). 
„Wizerunek krzyża, przed którym 

zginają się nie Żydzi, jest tak jak obraz 
bożka i jest zakazanym o ile nie jest 
sprofanowanym” (Schulchan Aruch. Jo- 
re dea 139 — 158 Cfr. Lówe 1. B, S. 

213). 
To też prawo żydowskie zakazuje 

najsurowiej zajmować się temi przed- 

miotami do tego stopnia, że głosi, iż: 
„Nie można żadnego handlu prowadzić 
z Żydem, który jedzie na jarmark, gdzie 
się sprzedaje obrazy. bożków i to co do 

tego należy, bo mogłoby być, że on 

sprzedawał obrazy bożków, a pieniądze 
za nie wzięte są zakazane”. (Szulchan 
Aruch. Jore dea 139 — 158 Cfr, Lówe 

S. 218). 

„Rzeczy, które należą do obrazu boż- 

ka i do tego są potrzebne, nie może ża- 

den Żyd sprzedawać” (Jore dea 151 Cfr. 

Lėwe S. 219). 

Pomijając już to, że chrzešijan po- 

równuje się tu z poganami, bo zresztą 

obelżywa nazwa goj oznacza właściwie 
poganina, powinien cały Naród Polski 

wystąpić jak najstanowczej z żądaniem 

wprowadzenia prawa, zakazującego naj- 

surowiej Żydom zajmować się wyrobem 

czy handlem dewocjonaljów i wogóle 

przedmiotów kultu religijnego. Znalezio- 

ne u Żydów te przedmioty powinno się 

spalić, a narzędzia służące do ich wy 

robu skontiskować. 

Zanim jednak to prawo będzie wy- 
dane, ze wszystkich ambon w Polsce po- 
winno się głosić, że kapłani nie będą 

poświęcać, ani nadawać odpustów na 

dewocjonalja, pochodzące z wytwórni. 

czy z hurtowni żydowskich. Chociażby 
zatem przedmiot jakiś znajdował się 

wśród innych poświęcanych, to to po- 

święcenie jego będzie nieważnem, nie 
będzie wcale poświęconym. 

Ponieważ jednak wierni nie moga 

zbadać pochodzenia tych przedmiotów 
które zakupują u Żydów  kramarze 
i sklepikarze, dlatego rządca Kościoła 

powinien wyznaczyć miejsce przed ko- 

ściołem dla straganów z dewocjonalja- 
mi, wydawać zaś pozwolenie tylko lu- 
dziom uczciwym i godnym zaulania 
którzy się wykażą, że towar nabyli w 
wytwórniach chrześcijańskich. 

Roztaczając kontrolę nad sprzedażą 
dewocjonalji i dając zaświadczenie han- 
dlarzom „należy wiernym wyjaśnić, że 
tylko u posiadających takie zaświadcze- 
nia, umieszczone na widocznem miejscu 
iu należących do „Związku dewocjona- 
listów" można nabywać dewocjonalja 
bo tylko takie są ważne i tylko takie 
będą poświęcane i tylko na takie będzie 
się nadawać odpusty. * 

Powstałe w Warszawie „Zjednoczenie 
katolickie pod wezwaniem „Królowej 
Korony Polskiej” ma na celu akcję tę 
przeprowadzić, O wzniosłości i święto- 
ści tych zamierzeń nie potrzeba nikogo 
przekonywać, Potrzeba jednak, by cały 
naród polski, a przedewszystkiem całe 

duchowieństwo akcję tę najgoręcej po- 
parło.. 

KS. DR. STANISŁAW, TRZECIAK   

uderzeniem odepchnąć bolszewików. 
przed szesnastu laty, a potem tolero- 

waliśmy stopniowe przenikanie ko » 

munizmu do naszego kraju. 
Drugie pytanie: jak można skutecz 

nie złamać wpływy żydowsko-komu- 
nistyczne? Czy szerokim różnolitym 

ideowo i politycznie frontem t. zw. 

„zgody narodowej'? Walka z мто- 

giem wewnętrznym wymaga bardziej, 

aniżeli zmagania zewnętrzne, wyra*- 

nego oblicza ideowego, doboru ludzi, 

jednolitości działań, planu konsek= 

wentnego i jednej komendy. 

I dlatego nie wierzymy,ażeby mecha 

niczne koalicje różnych grup i partyj. 

czy „zjednoczenia narodowe”, czy sta 

rościńskie zebrania organizacyj spo * 

łecznych (odbywane łącznie z Żyda* 

mi), czy tworzone zagranicą „fronty”” 

mogły poradzić sobie z niebezpieczeń 

stwem żydowsko - komunistycznem. 

Tylko jednolity zorganizowany Obóz 

Narodowy, z wyraźną ideologją i kon 

sekwentną taktyką polityczną oraz 

liczne rzesze jego obecnych i przysz- 

łych zwolenników, potrafi zdusić wy* 

łaniające się dziś nanowo siły anar« 

chiczno - komunistyczne. 

Tak jak w r. 1920 armja polska; 

wsparta o zorganizowany naród, zła- 

mała napór bolszewicki, tak i dziś zor 

ganizowany naród wraz z armją ро- 

trafi poskromić podnoszącego głowę 

wroga wewnętrznego. 

W dzisiejszych warunkach główny 
ciężar walki z rozkładem żydowsko=* 

komunistycznym dzwiga na sobie 

Stronnictwo Narodowe, Które jest 

świadome tego, że walka będzie coraz 

trudniejsza i bezwzględniejsza. Nara 

dowcy rozumieją jednak, że tworze- 

nie nietrwałych i luźnych kombinacyj 

politycznych, byłoby marnowaniem 

energji i wprowadzałoby zamieszanie 

tam, gdzie potrzebna jest jedność zor 

ganizowanego działania. Z tego zrozu 

mienia płynie zdecydowana wola mas 

narodowych, by podlegać jednej ko- 

mendzie i działać według jednegc 

planu. 
Zwycięstwo samo nie  przyjdzi$; 

trzeba je karnym wysiłkiem i wła+ 

snem męstwem wyrąbać, jak w m 

1920. TAD. BIELECKI. | 
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Odbudowa zaufania — 
wstępnym warunkiem 
Sanacyjna „Gazeta Polska“ przy+ 

znaje w artykule wstępnym, že 
„zwłaszcza w Polsce i w obecnych 

warunkach, żadna — teoretycznie nawet ' 
idealna polityka gospodarcza nie przy- 
niesie dobrych wyników, o ile nie będzie 
rowadzona w atmosferze wiary w stabi< 
izację stosunków. Odbudowa tej wiary, 

jest więc PT warunkiem powo 
dzenia każdej polityki. Z różnych powo 
dów — stan obecny w tej dziedzinie nia 
jest zadowalający. 

Tylko w sprzyjającej atmosferze psy+ 
chicznej uda się nowa polityka  gospo+ 
darcza. Polityka ta zaś — naszem zda 
nim — powinna być „aktywną, Nietyl< 
ko dlatego, że dotychczasowa t. zw, de+ 
flacyjna nie wzbudziła dostatecznej wia- 

sia społczeństwie, ale i dlatego, że do 
ywnej polityki skłania nas zarówno 

konieczność sz ego rozwoju bardzo 
niskiej w Polsce kultury matenjalnej, jak 
i nasza pozycja geograficzna”, 

Organ „pułkowników'” ma na my+ 
śli głównie zaufanie „gospodarcze“,4 
skłaniające ludzi do ożywienia ak< 
tywności gospodarczej, 

Z artykułu wynika, że „Gaz. Pol< 
ska“, podobnie jak „Kur. Por.“, or+ 
jentuje się teraz na „świat pracy”, co 
oznaczałoby bliskie usunięcie z obo- 
zu rządowego konserwatystów, U+ 
względnienie żądań „warstw nieza< 
możnych a dynamicznych i to w naj< 
szerszej mierze jest — oświadcza 
„G. ,Pol.* — wstępnym warunkiem 
odbudowy optymizmu”. 

Tak więc program gospodarczy 
przyszłego obozu rządowego został 
w ogólnej linji uzgodniony. 

Gorzej jest z programem politycz- 
nym. Gdyż jedyną konesją, która 
„warstwy niezamożne a dynamiczne'* 
może zadowolić, jest likwidacja sy« 
stemu pomajowego. Likwidacja zu+ 
pe: 

   



Echa Wielkoposkie 
Zmiana na stanowisku kwestora Uniwersytetu Poznańskiego — Niewiadoma narodowość 
nowo mianowanego kwestora — Czy niema kandydatów Polaków? — Pamiątka po ustę- 
pującym rektorze — Sprawa plagiatu — Brak miarodajnego wyjaśnienia — Nowy rektor 

prof. dr. R. Peretlatkowicz — Nowo obrani dziekani 
RK 7 

‚ (W administracji uniwersytetu Poz- 
nańskiego nastąpiła zmiana na sta- 
nowisku kwestora, — zmiana, któ- 
rej trudno sobie wytłumaczyć jaką- 
kolwiek istotną potrzebą. Na miej- 
sce długoletniego i wytrawnego w 
danej działalności urzędnika, jakim 
był p. Wiesner, katolik i Polak, mia- 
nowany został p. Popowski, prawo- 
sławny i Rosjanin. Co do narodowo* 
Ści tego ostatniego zachodzi jednak 
pewna kwestja, gdyż wiadome jest 
tylko, że był on Rosjaninem i nale- 
żał do tutejszego stowarzyszenia Ro- 
sjan. Teraz podobno przyznaje się 
do narodowości polskiej... Co do „u- 
rzędniczej wartości”, to p. Popow= 
ski nie wykazał, pracując już w kwe 
sturze od jakiegoś czasu, żadnych 
wybitniejszych uzdolnień, tak, że wo 
góle nominacja jego i przeniesienie 
w stan spoczynku p. Wiesnera, 
człowieka w pełni sił i nie przekra- 
czającego przepisanego wieku 60 
lat, wywołało najzupełniej uzasad- 
nione zdziwienie, tem większe, że 
jeśli chodzi o obsadzenie stanowisk, 
w dodatku ważniejszych, to w dzi- 
siejszych, ciężkich czasach, chyba 
należy oddawać pierwszeństwo kan- 
dydatom, którym polskość żadnej 
kwestji nie może podlegać, 

Mianowanie p. Popowskiego jest 
pamiątką po rektorstwie prof. Run- 
gego, głośnego na całą Polskę z po- 
wodu oskarżenia go o plagjat, pole- 
gający na pomieszczeniu w wyda- 
nym przezeń podręczniku kilku ustę 
pów, dosłownie wyjętych ze skryp- 
tów ś.p. dr. Fibaga, profesora lwow- 
skiej akademji wetetrynaryjnej. Za- 
rzut plagjatu postawił zupełnie wy- 
raźnie „Kurjer Poznański, który 
kilkakrotnie to potwierdzał, ofiaro- 
wnując przeprowadzenie dowodu 
prawdy, o ile prof. Runge wniesie 
skargę do sądu. Prof. Runge jedna- 
kowoż skargi takiej nie wniósł i za 
dowolnił się tylko orzeczeniem gro- 
na profesorów, ż rozmaitych akade- 
mickich uczelni polskich, którzy nie 
znaleźli w podręczniku omawianym 
cech plagjatu, ale uznali za właści- 
we, że prof. Runge, pomieszczając w 
tym podręczniku ustępy identyczne 
z tekstem skryptów wyżej wymie- 
nionych, nie opatrzył ich odpowied- 
niem wyjaśnieniem. 

Opinja powyższa, mająca wiele 
cech jakiegoś, bliżej nieokreślonego 
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Z KRAKOWA 
Teatr im. J. Słowackiego: sobota 

gWiktojarja i je jhuzar” (sprzedane), 
Kina polskie: 
Apollo: Mały król. 
Promień: Księżniczka czardasza”, 
Stella: Szaleństwo amerykańskie. 
Sztuka: Prawo do szczęścia. 
Uciecha: Generał Sutter. 
Świt: Pat i Patachon jako bezdomni. 

„, Ukradli całą kasę gminną. — W nocy 
z 11 na 12 b. m. dokonano włamania do 
Urzędu śminnego w pokrakowskiej wsi 
IWększce Wielkie. Celem włamania by- 
ła kasa gminna. Włamywacze, zdaje się 
nie fachowcy, nie mogli jej otworzyć i 
dlatego też wspólnie ująwszy ciężką ka 
sę wynieśli ją wraz z zawartością na o- 
czekujący przed urzędem gminnym wóz 
którym wywieziono kasę gminną w nie- 
wiadomym kierunku, W kasie znajdowa 
ło się 117 zł. gotówką, maszyna do pisa 
nia i pieczęcie gminne. Policja wszczęła 
dochodzenia w sprawie tego niecodzier 
nego i śmiałego włamania, 

° Nowi docenci na U, JJ. — W tych 
dniach Minister W. R. i O. P. zatwier- 
dził habilitacje osób na docentów U, J 
Habilitowani zostali dr. Stefan Grzybow 
ski jako docent prawa cywilnego, dr. Ta 

      

deusz Dobrowolski jako docent histozj” 
sztuki średniowiecznej, dr. Bronisław 
Halicki, jako docent geologji, dr. Alek 
sander Kocwa jako docent chemji orga- 
nicznej, dr. Syłwjusz Mikucki jako do- 
cent nauk pomocniczych historji, dr 
Henryk Teisseyr, jako docent geologji 
dr. Stanisława Zaręba jako docent, mate 
matyki oraz dr. Janina Kowalczykowa 
jako docent anatomji patalogicznej. _„     

sądu koleżeńskiego, który zresztą 
wcale nie wzywał i nie zapytywał 
strony oskarżającej, nie może mieć 
dla ogółu znaczenia obowiązującego 
i oczyszczenie się z zarzutu plagjatu 
w danym wypadku mogło było sku- 
tecznie nastąpić li tylko po obaleniu 
tego zarzutu na drodze sądowej, Ta- 
ką opinję wyrażał zresztą i ogół pro- 
fesorów Uniw. Pozn., który usilnie 
nastawał, aby p. Runge wniósł od- 
nośną skargę, 

Obecnie rektorem na trzechlecie 
1936-7 do 1939-40 wybrany został i 
przez ministerstwo W, R. i O. P. za- 
twierdzony, dr. Antoni Peretaiatko- 
wicz, ur. w r. 1884 w Boruchowie na 
Wołyniu. 

Dziekanami poszczególnych fakul- 
tetów zostali pp. dr. Bohdan Winiar- 
ski na prawie i ekonomji, dr. Ta- 
deusz Kurkiewicz na medycynie, dr. 
Stefan Błachowski na humanistyce, 
dr. Antoni Gałecki na wydz. mat. 
przyrodniczym, dr. Terlikowski na 
agronomji i leśnictwie i dr. Jan Ma- 
rjan Dobrowolski na farmacji. 

Dr. Bohdan Winiarski, ur. 1884 r. 
w Bihdanowie, ziemi Łomżyńskiej, 
doktoryzował się na uniw. Jagielloń- 
skim z prawa był w r. 1917-8 refe- 
rentem prawnym Komitetu Narodo- 
wego w Paryżu, Był członkiem i rad- 
cą prawnym Delegacji polskiej na 
Konferencji Pokojowej w r. 1919-20. 
Od 1920 r. jest profesorem Uniw, Po 
znańskiego, gdzie wykłada prawo 
międzynarodowe, Był posłem na 
Sejm ze Str, Nar. od r. 1928 do 1935. 
Prócz tego brał udział w rozmai- 
tych komisjach międzynarodowych, 
przez lat kilka kierował urzędem 
ziemskim  likwidacyjnym w Pozna- 
niu i wydał szereg cennych prac z 
zakresu prawa międzynarodowego w 
języku polskim i francuskim. 

Prof. dr. Tadeusz Kurkiewicz, ur. 
1885 r. na południowo - wschodnich 
kresach, jest profesorem historji na 

  

Z CAŁEGO KRAJU 
ŁÓDŹ 

Zlikwidowany strajk, — Ostatecznie 
został zlikwidowany strajk w fabryce 
Gastireunda (Żyda) przy ul. Legjonów 
13. W fabryce tej przed dwoma tygod - 
niami wybuchł strajk okupacyjny 30 ro- 
botników, którym żydowski fabrykant 
zalegał w płacach, niejednokrotnie do 
700 zł. Wobec tego, że Gasttreund ma - 
jątku nie posiada i nie można z niego na 
leżności ściąśnąć 20 robotników jeszcze 
w ubiegłym tygodniu zgodziło się na da 
rowanie połowy zaległości i po otrzyma 
niu reszty opuścili mury. Na konferen = 
cji przedstawiciel socjalistycznego związ 
ku Napieralski w imieniu reszty robotn* 
ków zgodził się na wypłatę zaległości w 
części, z tem, że reszta przerj.dnie i w 

„związku z tem strajk został ostatecznie 
zlikwidowany, a Żyd urwał poważną 
część zarobionych pieniędzy robotni- 
kom. Tak to w praktyce wygląda socja- 
listyczna obrona robotników przed wy * 
zyskiem. 

Okupacja. — Wybuchł strajk okupa - 
cyjny w przedsiębiorstwie budowlanym 
Franciszka Zarzyckiego na budowli 
przy ul. Gdańskiej 150, Strajkujący w 
liczbie 30 zajmują budowlę, żądając ure- 
gulowania płac, zaśwarantowania, że u- 

mowa będzie honorowana i wypłaty za- 
ległości, które wynoszą od 50 do 150 zł 
robotnika. Wyznaczono konferencję, 
Krwawe konkury, — We wsi Cichosz 

pod Łodzią Władysław Oszczęda i Lud- 
wik Sala przybyli w konkury do panier 
i wszczęli sprzeczkę z Janem Nawroc 
kim i Stanisławem Sową i następnie po- 
kłuli ich nożami. Nawrocki trafiony w le 
wy bok w okolicy serca padł trupem a 
Sowa, któremu przecięto gardło, w sta- 
nie agonji przewieziony został do szpi- 
tala. Obu zabójców aresztowano, 

OSTROWIEC 

Karabin maszynowy na strychu żydow 
skim. — W ubiegłym tygodniu „w dzieln' 
cy żydowskiej na ulicy Kościelnej w O- 
strowcu w jednym z domów wybuchł po 
żar. Przybyła straż pożarną pożar stłu- 
miła. Na strychu płonącego domu zna- 
leziono karabin maszynowy, kilka kara- 
binów ręcznych, części do karabinów 
amunicję. 

Policja broń { amunicję zabrała ° 
wszczęła energiczne śledztwo. 

Jest to nie pierwszy wypadek wykry 
cia broni w żydowskich domach. Przed 

  

  

  

Poznań, w sierpniu. 

Uniwersytecie Poznańskim. _ Jest 
członkiem komisji lekarskiej Tow. 
Przyjaciół _ Nauk _ Poznańskiego. 
Przez dłuższy czas był prezesem 
„Strzelca“, 

Dr. Stefan Blachowski, ur. w r. 
1889 w Opatowie, uzyskał doktorat 
filozofji w Getyndze. Był docentem 
psychologii Uniw. Lwowskiego i od 
r. 1919 wykłada ten sam przedmiot 
na Uniw. Pozn. Szereg prac ogłosił 
drukiem. 

Dr. Antoni Gałecki, ur. 1882 r. w 
Rosji, ukończył Uniw. Krak., gdzie 
otrzymał doktorat filozofji i był do- 
centem aż do r. 1919, kiedy go po- 
wołano na katedrę chemii fizykalnej 
Uniw. Pozn. Również, jak inni, opu- 
blikował wiele prac naukowych. 

Dr. Feliks Kazimierz Terlikowski, 
ur, 1885 r. w Łowiczu, dr. fil. Uniw. 
w Genewie, był prof, Akad. Roln. w 
Dublananch i od r. 1919 profesorem 
gleboznawstwa i rolnictwa w Uniw. 
Pozn. Ogłosił szereg prac z zakresu 
agronomji, i 

Prof. Jan Marjan Dobrowolski, dr. 
fi. Uniw. Jagiel., ur. 1886 w Tarno- 
wie. Profesor botaniki i uprawy ro- 
ślin lekarskich na Uniw. Pozn. od 
r. 1925, 

BORUTA. 
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tygodniem donosiliśmy o podobnym po- 
żarze żydowskiego domu w Ustrowcu 
gdzie eksplodował materjał wybucho- 
wy. Wypadki te świadczą o przygotowa 
niu akcji wywrotowej przez Żydów. 

PRZEMYŚL 

Obchód rocznicy „Cudu nad Wisłą”,— 
Ze względów lokalnych, obchód „Cudu 
Wisły'* odbędzie się w Przemyślu, nie 
w sobotę, ale w niedzielę 16 sierpnia 
Manifestacja będzie nosiła podniosły 
charakter i wezmą w niej udział liczne 
delegacje z całego powiatu. O godzinie 
9 rano w kościele OO. Franciszkanów 
Msza św. z kazaniem nowego księdza 
gwardjana. Punktualnie o godz. 10,3C 
pp. w dużej sali „Sokoła'* zgromadzenie 
publiczne, Przemówienia wygłoszą red 
Stefan Sacha z Warszawy, radny mgr 
Bilan z Przemyśla, oraz mgr. Kącki ze 
Lwowa. O godz. 12,15 pochód ulicam: 
Dworskiego, Placem na Bramie i Fran- 
ciszkańską na rynek, gdzie po przemó- 
wieniu z balkonu p. Wysockiego nastą- 
pi zamknięcie uroczystości, 

Polska placówka. — Przy ul. Francisz 
kańskiej otworzyła p. K. Kokoszyńska 
polską owocarnię. W morzu żydow- 
skiem jest to dopiero druga polska owo 
carnia i dlatego zasługuje na pełne po- 
parcie. 

Miłośnicy pieprzu. — W Przemyślu o: 
twarto niedawno żydowski sklep kolon- 
jalny p. n. „Brazylja”, Zadziwiało, że 
Żydzi sprzedawali b. tanio, a już pieprz 
można było u nich nabyć wprost za bez* 
cen. Obecnie zaśadka tej taniości zosta: 
ła rozwiązana. W areszcie umieszczone 
właściciela „Brazylji” b. współpracown' 
ka żydowskiej firmy Astel, Jakóba Nos- 
sana, który setki kilogramów pieprzu 
szmuglował z Czechosłowacji, Strata 
Skarbu Państwa wynosiła na każdym k* 
logramie 3 złote. Afera zatoczyła szero- 
kie kręgi i obok Przemyśla, obejmuje 
również Sanok, 

  

RYBNIK 

Usiłowane samobójstwo mężobójczy- 
ni. — Osadzona w więzieniu w Wodz* 
sławiu Salomea Pogodowa za mężobój - 

stwo usiłowała w dniu pogrzebu męża 
powiesić się w celi więziennej na po - 
wrozie przyczepionym do okna, W o* 
statniej chwili zauważył to strażnik wię 
zienny, który udaremnił wykonanie za* 
miaru 

  

  

| STANISŁAWÓW |   

Druga katedra ruska 
na Uniwersytecie Jana Kazimierza? 

(x) Ruski „Nowyj czas” donosi”: 
„Z dobrze poinformowanego źró- 

dła dowiadujemy się, że rada profe- 
sorów wydziału humanistycznego 
lwowskiego uniwersytetu postano- 
wiła rozpisać konkurs na stanowisko 
profesora ukraińskiej literatury na 
lwowskim uniwersytecie. Rzecz jas- 
na, że ze wzgl. na to, iż konkurs na 
katedrę literatury ukr. ma być do- 
piero rozpisany, nie będzie ona ob- 
sadzona w roku bieżącym. Wskazuje 
zresztą na to ogłoszony już spis wy- 
kładów na rok akad. 1936-37, w któ- 
rym niema żadnej wzmianki o tej 
katedrze. Jak widzimy, z utworze- 
niem katedry ukraińskiej literatury 
idzie jakoś ciężko”. * 

Tyle „Nowyj czas”. Naszem zda- 
niem realizacja ugody  sanacyjno* 
ukraińskiej postępuje — jak z tego 
widać — wcale szybko naprzód. 
Prof. Ujejski, wiceminister oświaty   ster przyjechał do naszego miasta, 

Lwów, w sierpniu, N 

aby ... zapewnić o likwidacji Wydzia 
łu lasowego Politechniki Lwowskiej, 
a równocześnie, aby załatwić spra« 
wę utworzenia katedry ruskiej, Nade 
mienić należy, że będzie to druga 
katedra ruska na U.J.K., gdyż pierw< 
szą, istniejącą od szeregu lat, zajmu« 
je prof. Janów. 

Zapowiedź „Nowego czasu”, jed< 
nego z organów Unda, tłumaczy w. 
części niedawne oświadczenie pos, 
Mudrego, iż ukraińcy poprą Funds 
Obrony Narodowej. Wynika też z 
tego, że reżim sanacyjny nadal trak= 
tuje ukraińców jako kontrahenta i 
że układa się z nim na znanej kus 
pieckiej zasadzie: „do ut des”, 

A tymczasem nasi lwowscy I 
wschodnio - małopolscy  sanatórzy, 
wciąż uchwalają papierowe wnios« 
ki, postulaty: O kurczącej się pol« 
skości... „Okazuje się, że, 1) są naiws 
ni“ i 2) nie mają nic do gadania, 

Narodowcom nie wolno święcić 
„Cudu nad Wisłą” 

w Krakowie 

"Stronnictwo Narodowe w Krako - 
wie, podobnie jak w całej Polsce, za- | 
mierzało rocznicę „Cudu nad Wisłą”* 

uczcić tradycyjnym obchodem, W 

tym celu wniesiono odpowiednie po- 
danie do starostwa grodzkiego poda . 
jąc w niem program obchodu: zgroma 

dzenie pybliczne na placu Jabłonow- 
skich, przewówienia, przemarsz ulica 
mi miasta wzdłuż plant na plac Ma- 

tejki pod płytę Nieznanego Żołnierza 
i złożenia na niej wieńca. Ku wiel- 
kiemu zdziwieniu i oburzeniu człon- 

ków Stronnictwa Nar. i szerokich 

warstw poiskiego społeczeństwa w 
Krakowie Starostwo grodzkie odmó- 
wiło udzielenia zezwolenia na ob- 

chód. Do starostwa grodzkiego zapro 
szono prezesa zarządu grodzkiego 

SKAWINA 
Troska komendanta P, P. o pieniądze 

Stronnictwa Narodowego, — W dniu il 
lipca b. r. w sądzie grodzkim w Skawi- 
nie odbyła si ęrozprawa przeciw Stani- 
sławowi Pyli i Michałowi Krzywoniowi 
członkom Stronnictwa Narodowego 
Mianowicie komendant P. P. w Skawi- 
nie Jan Jurczakiewicz jeszcze w stycz: 
niu tego roku aresztował Pylę ówczesne* 
go skarbnika koła Stronnictwa Narodo- 
wego w Skawinie pod zarzutem przy - 
właszczenia sobie pieniądzy Stronni- 
ctwa w kwocie 9 zł, Ta niezrozumiała 
i niewytłumaczona gorliwość komendar' 
ta Jurczakiewicza w chronieniu majątku 
Str. Narodowego stała się powodem aż 
7-miu rozpraw. Było rzeczą jasną od po- 
czątku, że ani Pyla, ani jego zastępca 
Krzywoń żadnych pieniędzy na szkodę 
Str. Narod. nie przywłaszczyli sobie 
Zresztą nikt ani też z osób postronnych 
nie robili w tej sprawie żadnego donie- 
sienia, a komendant Jurczakiewicz zapy 
łany na rozprawie, dlaczego zrobił do- 
niesienie, odpowiedział, że jego zdaniem 
Pyla jest człowiekiem niegodnym zaufa- 
nia, i nie powinien być skarbnikiem Str 
Narodowego. 
Komendant Jurczakiewicz w czasie re 

wizji u Pyli wezwał go do wydania pie - 
niędzy Stronnictwa. Pyla naturalnie pie 
niędzy S$. N. nie wydał. To już wystar- 
czyło komendantowi Jurczakiewiczow” 
do aresztowania Pyli, który przez 9 dn* 
przebywał w areszcie i do zrobienia dc 
niesienia do sądu, W czasie 7-krotne' 
rozprawy przesłuchano 10-ciu świad- 
ków, a komendanta Jurczakiewicza 4 re 
zy. Podawał on za każdym razem no- 
wych świadków, którzy już ponad wsze” 
ką wątpliwość mieli stwierdzić winę Py 
li i krzywonia. W końcu jednak okaza- 
ło się to, co jasnem było od początku, 
-—— że oskarżeni są zupełnie niewinni i 
sąd kończąc tą przewlekłą sprawę wy - 
dał wyrok uniewinniający. 

  

  

Z więzienia na wolność, — We wto 
rek opuścił więzienie śledcze w Stani - 
sławowie Krystyn Schmid, student filo- 
zofji U, J. K. Aresztowany z kilku inny- 
mi narodowcami w kwietniu b. r. pod 
zarzutem akcji antyżydowskiej, przetrzy 

mywany był w więzieniu lwowskiem e 

następnie stanisławowskiem około 4   pół miesiąca. W czasie tym stud. Schmid 

był przesłuchiwany — podobnie zresztą 

Kraków, w sierpnidę 

Stronnictwa Narodowego w Krako+ 

wie pułk. dr, Wołkowickiego i sekre« 

tarza zarządu p. Stefana Klohesa 1 
tam oświadczono im, że Stronnictwa 

na urządzenie obchodu publicznega 
zezwolenia nie otrzyma. 

Przedstawiciele Stronnictwa zażą+ 
dali odpowiedzi na piśmie z umotys 
wowaniem decyzji. Stanowisko staro« 
stwa grodzkiego wywołało w Krako « 
wie różne komentarze, tembardzief, 
że to samo starostwo udzieliło zezwa 
lenia na podobne publiczne obchody 
Stronnictwu Ludowemu i Chrześcijań 
skiej Demokracji. | 2 

MW tym stanie rzeczy Stronnictwa 

zmuszone zostało do zorganizowania 

wewnętrznego obchodu, który odbę « 

dzie się w niedzielę, 16 b. m. i obeja 

mie nabożeństwo w kościele 00, Dos 
minikanów o godz. 9 rano i zebrania 
członkowskie w sali „Sokota“ na Pod 
górzu o godz. 10,30 przed poł. Na ze+ 
braniu przemawiać będą kol, kol, Aa 
dam Macieliński ze Lwowa, płk. dm 

Wołkowicki, mjr. Duch i dr. Pozowe 
ski z Krakowa. 

Na marginesie niejako należy zaa 

znaczyć, że „Sokół* krakowski — 

zresztą nie po raz pierwszy — odmóę 
wił wynajęcia swej sali Stronnictwią 
wymawiając się przez swego prezesą 
d-ra Bunscha w sposób kłamliwy rex 
montowaniem sali, co, jak stwierdzilf 
członkowie Stronnictwa, całkowicią 
nie odpowiada prawdzie. s 

8.1 
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jak inni aresztowani — jeden raz, 4 
Zwolniony wyśląda nieszczególnie t 

widać po nim ślady ostatnich przejść, I 

Jak się dowiadujemy, więzienie stania 
sławowskie opuścił również ubiegłej sa 
boty mgr. Adam Treszka, który udał się 
bezpośrednio po zwolnieniu do Tarno« 
pola, celem kontynuowania przerwane » 
$o wskutek 4 i pół miesięcznego prze» 
trzymywania go kursu podchorąžackies 
go. . 

TARNOWSKIE GÓRY 
— 

Skazanie członków Obozu Wszechpol 
skiego. — Starostwo w Tarnowskich Gć 
rach ukarało p. Franiela Pawła z Piekar 
Śląskich grzywną 15 zł. za to, że kiero- 
wał pochodem, urządzonym przez Ubóz 
Wszechpolski i Pracę Polską z okazji 
wycieczki, jaka odbyła się w lipcu. Od 
nakazu karnego wniósł skazany odwo* 
łanie. Ponadto ukarano p. Świętka Józe: 
fa z Radzienkowa grzywną 10 zł. za zwo 

łanie zebrania Obozu Wszechpolskiegą 
bez zezwolenia władz, 

 



OLIMPJAD 
W PRÓBIE NA CZWOROBOKU 

POLSCY JEŹDŹCY ZAJĘLI 
4-TE MIEJSCE. K 

Próba ujeżdżania na czworoboku 
rwe: wszechstronnym konkursie konia 
wierzchowego, dała następujące wy 
miki: 1) Niemiec Stubbendorit pikt. 
96,7; 2) Szwed por. Stjernwaerd pkt, 
102,6; 3) ntm. Kirculescu (Rumunja) 
pkt. 104,5; 4) jeździec cywilny Kahn 
(Holandja) pit. 109,1. 

Polacy znajdują się na nastęipu- 
jących miejscach: Rojcewicz na 13- 

tem (plkt. 123), ntm. Kawecki na 15- 
tem (pkt. 127,7), rtm. Kulesza na 
26-tem (pkt. 138). 

W. klasyfikacji drużynowej tego 
„konkursu: 1) Holandja — 3478; 
2) Szwajcarja — 371,5; 3) Szwecja — 

\ 
W KONKURSIE MILITARY POL- 

313,2; 4) Polska — 388,7. 
Najlepsze wrażenie jako całość 

zrobili Holendnzy, Polacy, Więgrzy 
i Włosi. 

INDJE MISTRZEM OLIMPIJSKIM 
W HOKEJU. 

Wi finałowym meczu holkejowym, 
Indje pokonały Niemcy 8:1. Mi- 
stiizostwo olimpijskie i złoty medal 
zdobyły ponownie Indje, które były : 
klasą dla siebie. Drugie miejsce Za- 
jęły Niemcy, a trzecie mdja.. 

DWA ZŁOTE MEDALE 
W JEDNEJ KONKURENCJI. 
Międzynarodowa federacja zapaś- 

nicza, w porozumieniu z miedzy- 
narodowym komitetem olimpijskim, 
postanowiła przyznać w podnoszeniu 
ciężarów w wadze lekkiej 2 złote 
medale, zamiast jednego, a skaso” 
wać zupełnie srebrny medal w tej 
wadze. Złote medałe: są przeznaczo-, 
ne dla pierwszego w tej wadze Egip- 
cjanina Mohameda Ahmeda Mesbaha 
i dla drugiego, Austrjaka Feina. 
Trzeci w tej wadze otrzyma bronzo” 
wy medal, 

Ss P.O 
POLSKA PROWADZI 3:0 

Z WĘGRAML 
W im dniu meczu tenisowego 

Polska— Węgry, duży sukces odnio- 
sła para polska Tłoczyński i Hebda, 
bijąc parę węgierską Szigetti—Dal- 
los 6:3, 6:4, 3:4, 6:3. 

Para polska grała nadspodziewa- 
nie dobicze, zwłaszcza przez pierwsze 
dwa sety. 

Po drugim dniu prowadzi Polska 
3:0, mając już wygrany mecz. 

Poza konkursem rozegrano dwa 
mecze pokazowe. Spychała wygrał 
z Fridrichem 1:6, 6:2 a Jędrzejowsika 
przegrała z Fridrichem. 

WILNO BIJE GRODNO 
W. PŁYWANIU. 

A=sobnacjii - Winą Grodno 
zakończył się zwycięstwem Wilna 
w. stosunku 63:51 pkt, 

  

Nopod na szpital JoGicz 
Kancelista i cdžwierni p 

Wczoraj do poczekalni szpitala 
Sawicz ło się 4 pijanych osob- 
ników, lktórzy przemocą usiłowali 
odwiedzić chorych przyjaciół. 

Niespodziewanej tej wizycie usi- 
łował przeszkodzić odźwierny szpi- 
tala Józef Szawel (Popławska 27—5), 
Iktorego pijacy zbili do wtraty przy- 
tomności. Na pomoc Szawelowi po- 
śpieszył Ikancelista szpitala Kozak 

| Z za kotar. studjo. 
* Wesoły podwieczorek przy mikrofonie 

spędzą radjosłuchacze w niedzielę. 
W miedzielę dn. 16 b. m. o godz. 17,35 

wszyscy radjosłuchacze, którzy nie przeo- 

czą oznaczonej godziny będą mogli spędzić 

wesołe i miłe chwile w czasie radjowego 

podwieczorku pnzy mikrofonie. Koncert 

miedzielny przedstawia się naprawdę frapu- 

jąco. Poza solowemi popisami orkiestry, 
która przygotowała na ten dzień melodje 
tryskające werwą, wystąpią: Lusia Roma- 

nowska, pełne wdzięku „Trzy siostry Bur- 

skie”, Kazimierz Krukowski, Stefan Witas. 

Transmisja z Zjazdu Górskiego w Sanoku. 

Dn. 17 b. m0 godz. 19.00 usłyszą radjo- 

słuchacze barwne fragmenty uroczystości 

Z SZABLISTÓW POLSKICH 
JEDYNIE SOBIK W FINALE. 

Półfinały szabli indywidualnej roz- 
$rywane były w trzech grupach. W 
drugiej grupie pięknie walczył Sobik, 
mając tylko jedną porażkę do zna 
komitego leworękiego Węgra Kabo- 
sa. W pozostałych walkach Sobik 
zwyciężył ze znanym Francuzem 
Gardere, Więgrem Riekiem i Holen- 
drem. Wieringiem. Ponadto odniósł 
on w tej grupie najbardziej cenne 

ya air uasiał wi Ч Z) ю zemdlał Zjazdu Gėrskiego“ w Sanoku. Obchód ten 

w czasie walki z Polakiem, nadziaw- nagrany został na stille i nadamy zostanie 
e pk oboz SN w programie poniedziałkowym. Reporterem 

Finał zgromadził ogółem Race sę SEROCK 
„e ierzy; w tem Z Poleki. — Sobik. | Symionja dnia letniego — radjowy reportaż 

> muzyczny 
Pośród licznych i wielce udatnych re- 

SKA MIEJ: | portaży lwowskich w opracowaniu Celiny 

ais MIEJSCE | klik usłyszą radjosłuchacze dn. 17 b. m. 

wszechstronnym konkursie konia tj. w poniedziałek o godz, 21.00 piękny na- 

wieiszchowego wszyscy: jeźdźcy pol- strojowy obrazek muzyczny zatytułowany 

scy ukończyli niesłychanie ciężki par | „Symfonja dnia letniego". Będą to utwory, 

cour. Według prowizorycznych obli- | " których lato odzwierciadla się barwną 

czeń, 'w kilasytikacji drużynowej „y | melodiją. 

obu konikurencjach (próba czworo- 

boku i przebieg w terenie) pierwsze 
miejsce zajęli Niemcy, na duugiem 

stoją Bułgarzy, na trzeciem — z n.e 
wielką różnicą punktów za Bulga- 
rami — Polacy, na czwartem miejscu 

daleko poza Polakami — Anglicy. 

WŁOCHY MISTRZEM  OLIMPIJ- 
SKIM W PIŁCE NOŻNEJ. 

W, czasie przedłużenia meczu A- 
iustrja — Włochy, Włochom udało 
się zdobyć bramlkę i tem samem roz- 
strzygnąć mecz na swoją korzyść. 

Pielriwsze miejsce zatem-w turnie-' 
,gu olimpijskim i złoty medal zdobyły 
| Włochy; 2) Austrja (srebrny medal. 

Jak poznać dobry nabiał 
pogadanka radjowa. 

Wszystkie mowoczesne panie domu 

doskonale oceniają wielką wartość nabiału 

w maszem odżywianiu. Ale właśnie, te, tak 

cenne dla zdrowia produkty nader łatwo u- 

legają wszelkiego rodzaju  załałszowaniom, 

czyniąc z nabiału pożywienie nietylko mniej 

wartościowe ale często szkodliwe. Dlatego 

ważną jest rzeczą orjentować się dokładnie 

jakiego rodzaju zafałszowania nabiału upra- 

wiane są przez nieuczciwych producentów 

i sprzedawców jak je można wykryć. W dn. 

17 b. m. o godz. 16.45 wszystkie panie do- 

mu będą mogły usłyszeć pogadankę p. t. 

„Jak: rozpoznać dobry nabiał”. Pogadankę 

wygłosi inż, Ludwik Avin. 

5 

Kronika wileńska 
"JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? na rok szik. 1936-37, Zakres: matura 
! Po mglistym i chmurnym ranku, dniem nowego i starego typu. Wydziały 

| naogół dość pogodnie. matematyczno - fizyczny i humani- 
! Po chłodnej nocy, w ciągu dnia tempe- styczny. System pėlroczny. Pracow- 

ratura około 22 C. nią przyrodnicza, chemiczna i fi- 
Umiarkowane wiatry z północo- zachodu zyczna na miejscu. Sekretarjat Kur- 

*i zachodu. sów przy ul. Benedyktyńska 2, róg 
SPRAWY MIEJSKIE. Wileńskiej, czynny. codziennie adi 

|  — Zamknięcie czasowe ulic dla godz. 16—20, 
|ruchu kołowego, Dnia 17 b. m. zor| — Prywatna Koedukacyjna Szkoła Po- 

stanie zamiknięty aż do odwołania wszechna i Przedszkole im. Elizy Orzesz- 
ruch kołowy na ul. Beliny, na odcin- kowej, z polskim i francuskim językiem na- 

ku od ul. Kolejowej do ul. Dunajka uczania. Gwarancja umieszczenia do gim- 

z powodu rozpoczęcia ziemnych ro- nazjów państwowych. Zapisy nowowstępu- 
bót wegulacyjnych. Objazd będzie się jących uczenic i uczniów do wszystkich 

odbywał przez ul. Dunajka, Rossę klas na rok szkolny 1936/37, przyjmuje co- 
oraz ul. Szikaplerną na wiadukt Ra- dziennie od godz. 10-ej do 13-ej Kancelarja 
„duński i ul. Kolejową. Szkoły przy zaułku Ponarskim 2 (Zarzecze). 

Do 25 b. m. z powodu robót ka-| Gmach własny, ogromny ogród szkolny, 
'malizacyjnych i wodociągowych za” j boisko, w zimie sport. Przy szkole internat, 

miknięte będą dla ruchu kołowego |pomoc w naukach, lekcje muzyki, — Do 
ulice Cicha i Gazowa oraz część ul. | Przedszkoła przyjmują się dzieci od 3 lat. 
Ponarskiej. 

SPRAWY WOJSKOWE. | 
— Przyjęcia interesantów w P. 

KU. Komendant PKU Wilno-Miasto | włamywacza. Do sklepu spożywczego przy 

podaje do wiadomości, że w związku jul. Nowogródzkiej 84 włamał się 16-letni 

z przeniesieniem urzędu PKU Wil- | Jan Kodzis (Bagatela 16). Młodociany zło- 
no-Miasto do innego lokalu przy ul.;dziej począł do worka ładować towary, a 

Mickiewicza 23, przyjęć interesan- następnie wyłamał kasę, skąd zrabował kil- 
tów w czasie od 21 do 25 sierpnia kanaście zł. W czasie opuszczania sklepu, 
b. r. nie będzie. | Kodzis został ujęty i oddany w ręce po- 

Przyjęcią interesantów, począwszy licji. (h) 

od dnia 26 sierpnia b. r. będą odby- | WYPADKI 
wały się codziennie oprócz niedzieli — Krwawa bójka o znalezioną siekierę. 
i dni świątecznych od godz, 11—12, | Na ul. Kurlandzkiej kilku rzeźników, a mia- 
interesantów zaś do referatu oficer- nowicie: Jan Mankiewicz, A. Bartoszewicz 
skiego od godz. 10 —12-ej. li M. Kieżun wszczęli krwawą bójkę z po- 

SPRAWY SZKOLNE. wodu znalezionej siekiery, W: ruch poszły 

— Bursa dla uczącej się młodzie- noże i owa znaleziona siekiera. Na placu 
žy anęskiej w Wilnie, Instytut Arch. bójki padł ciężko ranny Mankiewicz, któ- 
Camitas ma zamiar w b. r. zorganizo- rego skierowano do szpitala. Sprawcę po- 
wać bursę dlą uczącej się miłodzieży bicia — Bartoszewicza, aresztowano. (b) 

męskiej w Wilnie, celem ułatwienia — Skutki pijaństwa. Do szpitala św. 
maulki tejże młodzieży zwłaszcza z Jakóba dostarczono ze złamaną nogą i roz- 

  

KRONIKA POLICYJNA. 
- Aresztowanie 16-letniego złodzieja: 

  

medal olimpijski); 4) Polska 
olimpijski), 3) Norwegja (bronzowy iii a, 

› DYREKCJA 

ł Prywatnego Gimnazjum Koedukacyjnego 
! w Brasławiu,z prawami szkół państwowych, 

| podaje do wiadomości, iż we wszystkich 

| klasach Gimnazjum nowego typu, są jeszcze 

prowincji, Opłata miesięczna, za ca- 
łe utrzymanie z praniem 40 zł. mie- 
sięcznie od ucznia. Można również 
opłacać częściowo wiktuałami. 

Informacje osobiste lub listowne 
(pod adresem: Instytut Caritas, W:il- 

bitą głową niejakiego Antoniego Pawilu- 

nasa, robotnika (Zarzecze 28). Ponieważ był 

pijany, nie można było ustalić, gdzie uległ 

wypadkowi (h) 

— Siekierą po głowie. Na ul. Trwałej 
znaleziono z rozbitą głową | ranami od sie- 

! 

Ё i "wolne miejsca dla chłopców i dziewcząt. 

WARSZAWIANKA BIJE GARBAR-' Podania, wraz z metryką urodzenia, 

NIĘ W MECZU KORE. świadectwem szczepienia ospy. šwiadec- 

poda Зкр ала - 2 i ja Gimnazjum sierpnia r. 

Jedyny, rozegrany w czasie świąt ad roczna za naukę wynosi zł. 250, 

mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy płatnych w ratach miesięcznych. 

Garbarnią a Warszawianką, zakoń” Przy Gimnazjum istnieją bursy dla 

czył się zwycięstwem Warszawianki chłopców i dziewcząt. Koszt utrzymania 

w stosunkiu 1:0 (0:0). „ nislci, Dyrekcja. 
TABELA ZAWODÓW I OBCA i TA RZEKI 

O MISTRZOSTWO LIGL Polskie Radjo Wilno 
Po meczu Warszawianka —- Gar- Niedziela, dnia 16 sierpnia. 

, bania, stan tabeli s mistrzostwo 8.00 Czas i pieśń; 8,03 Audycja dla wsi; 

Ligi przedstawia się następująco:  |g4s Dziennik poranny; 10.30 Muzyka ope-   1) Ruch 10° 16:4  'rowa (płyty); 11.00 Koncert z Salzburga — 
2) Wisła A 10 13:7 "muzyka wspėlozesna; 13.10 „Hazard“ fragm. 

3) Garbarnia 10 12:8 ;z pow. T. Ulanowskiego; 13.25 Poranek mu- 

4) Pogoń Ъ 10 119 zyczny z Wilna; 14,30 „Fermerzy z nad Żej- 

‚ 5) Warszawianka 10 10:10 miany" felj. Zagórskiego; 14.45 „Jak zabez- 
6) Ł. K. S. 10 9:11 | pieczyć budynki od wilgoci i grzyba” po$.i 

7) Warta 10 8:12 1500 Znakomici skrzypkowie (płyty); 15.30 
8) Dąb 10 8:12 „1000 taktów muzyki” wykona zespół Ra- 

9) Śląsk 10 7:13 chomia, 16.45 Reportaż z życia — transm. z 

10) Legja 10 6:14 Radzymina; 16.55 Płyty; 17.50 Transm. z XI 

Olimpjady. Zawody konne o Puhar Naro- 

dów oraz uroczyste zamknięcie Igrzysk 

( Olimpijskich; 18,35 Transm. z hotelu „Bri- 

| stol”; 20.25 „Parnas i ziemia'* skecz; 20.40 

| Przegląd polityczny; 20.50 Dziennik wie- 

t k ; czorny; 21.00 „Konie z pary uwiane“ aud. 

literacka; 21.30 Recital fort. Marji Dońskiej; 

obici przez napas ni ów 22.00 Transm. i wiad. z xl Olimpjady oraz 

Bronisław, lecz chwili, z wybite-, „Bilans udziału Polski w xl Igrzyskach wy- 

mi zębami i rozbitą głową padł na głosi red. Jarosław Nieciecki; 22.30 Płyta; 

posadzkę poczekalni w kałuży krwi, 2235 Duety i pieśni w wyk. J. Popław- 

Na zarządzony alarm, zbiegła się skiego i Kaz. Czekotowskiego; 22.55 Ostat. 

służba szpitalna, na widok której na- | wiad. dzien. radį. 
pastnicy zbiegli przez okno. Na po-, 
sadzce poczekalni znaleziono 2 roz”, 
bite butelki wódki i kawałki kiet- 
basy, Wezwane: pogotowie ratupizo- 
we opańnzyło rannych. Ё - 

Poniedziaiek, dnia 17 sierpnia 

6.30 Czas i pieśń; Gimnastyka; Muzyka 

z płyt; Dziennik poranny; Informacje; 7,40 

' Płyty; 11.57 Czas i hejnał, 12.03 Skrzynka 
rolnicza red, W. Tarkowski; 12.13 Dziennik 

kiery niejakiego Piotra Buraczewskiego. Po 

udzieleniu opatrunku przez pogotowie ra- 

tunkowe usiłowano zabrać go do szpitala, 
lecz poszkodowany zbiegł. Policja prowadzi 
w tej sprawie dochodzenie, (h) 

mo, ul. Zamikowa 8. Na odpowiedź 
listowną dołączyć znaczek za 25 gr. 

— Kursy Maturalne im. „Komisji 
Edukac. Narodowej* z programem, 
śimnazjum państw. przyjmują zapisy 

Napad rabunkowy na ul. Keóleoskiej 
Wizorajszej nocy na przechodzą- nzeniem kamienia powitórnie padł na 

cego Józefa Polakiewicza (Antokol ziemię. Wówczas zdarto mu mary- 
62) ulicą Żeligowskiego, napadło natkę i zrabowano 25 zł, gotówką. 
kilku osobników, którzy usiłowali| Na zarządzony alarm, przybyła 
go pobić, policja. Napastników w pościgw a- 

Polalkiewicz narazie obkonił się, |resztowano. Są to: Stanisław Jan- 
lecz przy ul. Królewskiej ci sami na- |kowski (Cechowa 2), Stanisław Anu" 
pastnicy zaczepili go powtórnie, za- |szewicz (Holendernia 2) i cha 
«dając kilka ran kamieniem. Zalany | Władysław (Rydza 2.0 — 
krwią Polalkiewicz począł uciekać w! Aresztowanych skierowano do dys- 
kierunku Cjelętnika, gdzie pod ude- pozycji władz śledczych. (h) 

Kamieniami i młotkiem po głowie 
Jeden uczestnik zabawy zmarł 

W. nocy, w czasie bójki na zaba” ny uderzył kilkakrotnie młotkiem po 
wie we wsi Szypiki, gm. chocieńczyc- głowie  Paszkiewiczą Aleksandra, 
kiej, Jan Leski, m-c wsi Szypki, „U | m-ca wsi Mowczany, gm. hruzdow* 
ro Aleksander i Kažuro Alelksy, skiej. 
m-cy wsi Biereżek, pobili kamienia" | 
mi w głowę Tomikowicza Jakóba, | 
"m-ca zaśc. Borki. Tomkowicz upadł 
na ziemię i stracił przytominość, w, 
tymże (dniu zmarł, j 

Wie: wsi Łaposie, 
skiej, w czasie zabawy Pisarczyk| 
Juljan bez żadnej ku temu przyczy-| 

„Ūrbium Excellentissimo...“ 

  

  

Šiai eówdow=! 

    

Wysiedlenie duchownego starożytnej 15 c. oe per: 1535 życi kulami 
{ 

cerkwi Goloda 
Starosta grodzki powziął decyzję szej, niewznającej autoketalji košcio- 

zakazującą pobytu w Wilnie na prze ła prawosławnego w Polsce. Gołod 
ciąg 3 lat Łukaszowi Gołodowowi. był 3-Ikrotnie karany przez władze 
Gołod występował w Wilnie jako sądowe. Za niestosowanie się do za- 
duchowny starożytnej cerkwi patrjar sządzeń władz /administracyjnych, 

które zabroniły mu odprawiać pub” 
licznych mabożeństw, władze opie- 
czętowały lokal cerlkwi. Wysiedlenie 

  

Informacje PA bad powa zo- | 
i stało niezdrowym  fermentem, е 0 kursach WOjSKOWO-  wolanym posiępowaniem jego w, spo| 

przetwórczych łeczeństwie prawosławnem w Wi. 

Absolwenci wydziału ślusarskie” waż 
go, względnie šlusarsko-mechanicz- 
wio szkół e me sa: ‚ 
wych, w wieku przepoborowym, pra-' 
śnący poświęcić się stužbie jedni akuszerki 
wej majsterskiej w wojsku i mary- Policją alresztowałą akuszerkę M. 
marce wojennej, winni upnzednio u- Brzezinę (Grodzka 27) pod zarzutem 
kończyć specjlny roczny kurs, miedozwolonych zabiegów. 

Dla niezamożnych p:zewidziane Między innemi Brzezina miąła 
są stypendją na plate nauki i bursy. dokonać zakazanych zabiegów na- 

Informacyj iela Towarzystwo rzeczonej ex studenta Kozłowskiego, 
Wojskowo - Techniczne, Warszawa, ' zabójcy Dymitrowiczowej, — () 
Aleja Róż 8, m. 1 (tel. 8-13-33). r 

Aresztowanie I 

  

          

| ne miasta i prowincji; 15,43 Z rynku pracy i 

* ruch statków; 15.45 „Co zobaczyłem przez 

lunetę" — reportaż z Obs. Astronom.; 16,00 

Koncert popularny; 16/45 „Jak rozpoznać 
dobry nabiał" — pog.; 17.00 Koncert soli- 
stów; 17.50 „Polowanie na młode cietrze- 

wie” pog. J. Meissnera; 18.00 Z litewskich 
spraw aktualnych; 18.10 Stare i nowe pio- 
senki francuskie w wyk. S. Kontera; 18.30 

„Nieśwież i Mir” — pog.; 18.50 Pogad. ak- 

tualna; 19.00 Operetki dawne (płyty); 19.30 

Koncert w wyk. wil. ork. kameralnej z u- 

działem l. Cywińskiej z Warszawy; 20.30 

„Z Porochońska na Holczę'* feljeton; 20.45 

Dziennik wieczorny; 20.55 Pog. aktualna; 

21.00 „Symfonja dnia letniego” reportaż mu- 
zyczny; 22.00 „Niemcy pod wrażeniem Ig- 

rzysk; 22.15 Wiad. sportowe; 22.25 Muzyka 

salonowa. 

     

  

(UNA 
POWIE ITI ROBACTWO 

BLE! 
4! 

WII.NO KsiwARYJSKA 20 14 
   

  

Słonecznością promieniuje tu 

wszystko: triumfalną harmonją urze- 

Ika każda konstrukcja architeklto- 

niczna, każdy ołtarz, każdy pomnik... 

”Daremnieby się szukało w zdo* 

biących 'watykańską bazylikę szere- 

gach grobowiców papieży sarkofagu 

Juljusza II-go, — inicjatora dzisiej- 

szego kształtu tej świątyni: mauzo” 

leum wielkiego arcykapłana, wojow* 

nika i mecenasa sztuk, sławne z po” 

stanowi główną atrakcję eskwiliń- 

skiej bazyliki S, Pietro in Vincoli, 

Po opuszczeniu Watykanu niepo” 

dobna nie zwiedzić przedziwnego 

muzeum — Castel S. Angelo, — nar 

||ežacego do najoryginalniejszych bu- 

dowli świata. 
Cylindryczny starożytny cesai- 

ski grobowiec, otoczony czworobo- 

kiem muru z 4-ma średniowiecznemi 
bastjonami na rogach, przerobiony 
na pałac piizez papieży, czarujący   
sągu Mojżesza — dłóta M. Anioła, 

DOKOŃCZENIE) 

obfitością renesansowo-barokowych 
ozdób, w sziczególności szczytową 
postacią Michała Archanioła. 

Którędykolwiekby się później wę- 
drowało po ziemi Italskiej, s j 
skarby sztuk pięknych w Neapołu, 
czy zwiekizając pompejańskie cmen- 
tarzysiko, podziwiając niewysłowio- 
ne piękno serpentyn górskich nad 

zatoką Neapolitańską, czy wspina- 

jąc się po załamach skał kaprej- 

skich, — wszystkim nowym przeży” 
| ciom będzie towarzyszyłą stale ri- 

| tornellą beethovenowej „Eroiki” czy. 

elegji Chopina miezapomniana wizja 

j Rzymu, w którym na tle przepychu 
natury genjusz italski uzmysłowił w. 

| kształtach doskonałych ideał reli- 
giino * moralny, społeczny i arty: 

styczny — dla uszlachetnienia serc i 
ku chwale narodu, bo: 

„- komu bez niej dni na ziemi płyną, 

Po takim ślad się padolny rozpyli 

Dymem na wietrze i wód szumowiną”, 

(Dante. „Inferno“. XXIV. 49—51). 
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Pocz. o 2-ej 

i" A N| Ostni dzień! 

Następny program 

OSKARŻAM CIĘ MATKO... Posesja 

Artystka za którą szaleją miljony 

LILJANA HARVEY w filmie s 

oznali ** Monte Carlo 

blisko kolei z owoc. 
, ogrodem, ładna po- 
'zycja, ma własnej zie- 
„mi, przytem osobniak 
Sa na własnej 

ul. Bełweder- 
ska 3 31. .1255—2 

Bo 

  
PENSJONAT 

  

CASINO | Dziś premiera 

ŻUZanna we .Świat 
  

HELIOS | 1) Film, o którym z zachwytem m ówi cały świat! 
FREDRIC MARCH, MERLE OBERON i HERB. MARSHAL 

w najpiękniejszym dramacie miłosnym 

  

L dzawka rybna, rzeka.! 
„Dužy 

  

Zalesie, Wolne poko- 
je od 15/VIIL Adres: 
Marja Żebrowska, Za- 

  

  

      
  

KUPNO + 

1 senzapaž Į 1999 ksło Smorgos, 
l A ais 

Sprzedam 
lub jenię na dom MIESZKANIA 

i POKOJE majątek 72 ha. dobrej 
ziemi, Sad owocowy, 
las _ młodziak,, Sa-| 

      nie 
Mieszkania | 

dom mieszk. 4 pokojowe, odremon- 4 

  

  

|   

  

AKUSZERKI ZGUBY 
            

Akuszerka 

W. MiitóWsu | Zgubioną 
portmonetkę, 2 pie- gemy i 7,|Por pakeetyc zj 

Taa gabinet „|kowej dn. 13 b. m. 

metyczny. Usuwa: można otrzymać w 

księgarni Zawadzkie- zmarszczki,  brodaw- 
ki, kurzajki i wąśry. = Zamkowa 22, od 

  

      

do 12 rano. 
GA 3 42—2 

PRACA $ į 
poszukiw. ż|i * ÓŻNE $ 

TRUSKAWKI P: do prania ! 
WSZELKĄ Bi NĘ Silną, zdrową rozsa- 
Wykonuję starannie i|d< truskawek  sprze- 
po wyjątkowo niskich]daje po 1 zł, za 100 
cenach Sama odbie-|sztuk osada Nr. 13 
ram i odnoszę. Proszę|POczta Turgiele. Wy- 
o pozostaw. adresów]SJła za zaliczeniem 
w adm. „Dzien, Wil.*|pocztowem na koszt 

Zlot KSM w Korycinie 
Dnia 6 b. m. odbył się w Koryci- 

nie pierwszy zlot K. S. M, z miejsco- 
wego okręgu. Na zlot przybyły licz- 
niejsze oddziały K. S. M. z Janowa, 
Suchowoli, Juświły, Brzozowa, Ja- 
sionówiki i Goniądza. Liczba uczęst* 
ników wyniosła ponad 500 osób, 

W czasie akaddemji gorące prze- 
imówienie wygłosił ks. Mruczkowski 
oraz p. Umielewski. Tak wielki roz- 
wój Alkcji Kat. należy zawdzięczać 
w dużej mierze pracy miejscowego 
dziekana ks. Oleszczuka. (s) 

iPożar stodoły 
WILNO-TROKI. W kol. Podpi- 

kieliszki, gm. rzeszańskiej, onegdaj 
spaliłą się stodoła z tegorocznemi 
zbiorami narzędziami rolniczemi 
Zapolskiej Henryki. Poszkodowana 
oblicza straty na 6.000 zł. i podejrze- 
wa o podpalenie Lewickiego Pawła, 
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| zabud. dobre. Poczta towane, — słoneczne, | *". —- | zamawiającego. zam. w kol. Osiedlówka. 

Czarny aniotk "U "tuz aa, pumų - - i małe ekspedjentki wi |bezdzetaym, 3 pokol-| księgarni "lab sklepie |$ POMÓŻMY Teatr | muzyka ' epie a 
2) Czarująca gwiazda GINGER ROGERS w najnowszej kreacji ! DOMY: ki, on th piśmiennym, posiadam |$ BLIŹNIM : = Miėjaki "Teatr Letai w ogródzie po- 

ZŁOTA DZIEWCZYNA Zz mi aa i adu 
3 | 35 ul. Trakt Batorego (2 (2|-— ROA AWR OK dd Z POMOCĄ! 4 m.15 ostatnie przedstawienie sztuki „Po- 

alkon 25 gr. Pocz. O g. 4-€j mieszk.2, 3 pok.),zie-| MIESZKANIA  |„Dzien. WiL*, tamże w jjwrót mamy”, w którem pożegnają publicz- 
|mia własna, sprzedam |4, 5, 6 i 9 pokojowe|adres. 52—3' „mu zrószone do głębi „os wileńską znakomici artyści teatrów 

RE | Dow.się: plac św. Pio-|nądające się na biuro] — (rodziny Krasowiczów, | "a" szawskich Z. Ziembiński i St. Grolicki. 

ŚWIATOWI Poemat miłości i ofiary E as "a ła e a osob: — —__|zam. przy Krakow- Ceny miejsc propagandowe. 
A R ZERRc CNN 2 = uje pra- skiej 29—3 (Spraw- — Wieczorem o godz. 8. m. 15 po raz 

Mieklovicra $ 6 ś "M sprzedania. E zm e: e: KA P O 4 trzeci interesująca komedja Nicodemi'ego 

a 04. Nauczycielka”, w wykonaniu której biorą „Czarne róże powzeiazj mo owm JRESEE EE pode Mean ANI tO 
W rol. gl: LILJANA HARVEY i WILLI FRITSCH dodcyia aka Po. sów  Siostrzańczych). jamę w tem zaradzić, żewski, K. Ulnik, Hl. Puchniewska, S. Sie- 

Dramat dwojga serc! Symfonja muzyki i tańca! Mistrzowską gra artystów! | średnictwo wykluczo- z Nchema zwracamy się z uprzej- zieniewski, L. Wołłejko i E. Wieczorkow- 
Nad progr. atrakcje dzwiękowe. UWAGA! Sala $pecjainie wentylowana ne. Adres w admin. Matematy ika A da a i gorącą prošbą do ska (rola tytułowa). Reżyserja dyr. M Szpa- 

' „Dzien. Wileńsk.* absolwent U.S.B, q- ĖS re we E kiewicza. Dekoracje B. Wagnera. Ceny 

i www © GRUŹLICA PŁUCJ|dziela lekcyj matema- POSZUKUJĘ — |nie ofiary w „Dzienni- "59 77036: J ; 8 
' 66 : tyki i fizyki, orazjpracy w rolnictwie ja-|ku Wileńskim” aa ku- — Miejski Teatr z Wilna — gra dziś 

ocz I ODYNTEC —| REN WALICKA jest nieublagana SB przygotowuje do ma-|ko ekonom, r: pno maszyny do szy- w Postawach trzyaktową komedję Sterk'a 
HANDLOWY „I. i / rocznie, nie robiąc róż- tury i egzaminów kon- lub ogrodnik, posia- н ość” „Mił САСЕ Ь „dłę 

Ul. Wielka 19, tei. 4-24.———Ul. Mickiewicza 6. € nicy dla płci, wieku i jeia, aby dać możn „Miłość już nie w mo rolach głów-    Firma egzestuje 48 lat. 

Druskienik | „Księgarnia Polska ul. Orzeszkowej (0. 
i 50 l h do k Dartno GajMy woców, Jarzm pė pray zakupie. gwarantowa. 

nych, bronchitu, grypy, uporczywego mę- 
. Lekarze 

który, 

с "29 stanu 

AE ofiar. Przy zwalczaniu chorób płuc- 

czącego kaszlu i t. p. stosują 
„BALSAM  THIOCOLAN - AGE", 

pociąga bardzo 

politechnika, szkoł. 

  

nych słoi do zapraw „IRENA“. Rewelacyjnie tanie ceny! е A Е ю "ktykę. Naucza gran-|admin. „Dzien. WiL*| xjj] KONFERENCJA | 
Serwisy Ž joke I kawowe, porcelana, ao Re, naczynia Ki ułatwiając Z się plwociny, | townie i sumiennie.|dla „rolnika“, T.P.M. $w. Winceate- | 
chenne, platery, kryształy, lampy, kilimy, serwety ze Inu, galan- usuwa kaszel. Adres: Jakóba Jasiń- _|go a Paulo prosi ła- | 
terja i t. p. Piękne i itanie upominki i pamiątki 'skiego 18, m. 5. skawych ofiarodawców | 

» z Wilna. Najtańsze żródło zakupu! s. "e PANIENKA o obiądy, lub lokatę! 

  

Zegarek jeśli dobry e 
to kupiony w firmie 

W. JUREWICZ 
(Mistrz:Firmy P. BURE) 

Wilno, Mickiewlcza 4 
Wyroby ze złota i srebra. Zegary, bu- 
dziki i zegarki kieszonkowe od zł. 4— 

Wszelka парга\ип 
— TV TN 

Nadeszty © 
PRYWATNE GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE 

Ks. Piotra Skargi 
Wilno, Ludwlsarska 4, tel. 23 08 

Z prawami gim. 
państwowych 

Przyjmuje uczniów do kl. I, ll, 
UI nowego typu, bądź to za 
żezwoleniem Kuratorjum, lu b 

na podstawie złożonego 
egzaminu, 

  

NAJSTARS 

<DZIE 

  

   

     
    

    

Dla dorosłych 

kl. VII, VIII 
Nauka po południu   

j
e
 

  
  

LUDWIK WOHL. | 7 

"Belawan 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Adeptacja Eugenjusza Bałuckiego. | 

Doktór Boskoop skinął głową i siedzi w powozie. 

DA WAM ZWIĘKSZENIE KLIJENTELI PRZEZ 
UMIEJĘTNIE ZREDAGOWANE OGŁOSZENIE. 
Administracja czynna: przy ul. Mostowej 1 

podniósł się powoli. 
Dobry pomysł — powiedział. 

— A teraz chciałbym panu coś po- 
kazać. 

Poszedł przodem, olbrzymi i cięż- 
ki, obejrzał się za siebie parę razy. 
aby sprawdzić, czy Ossowski mu to- 
warzyszy. 

Panna Kolska zostałą przy stole 
z dwojgiem dzieci. 

Cały czas prawie nic nie jadła, 
słuchała opowiadania młodego ma 
larza i tak mogłaby słuchać bez koń- 
ca, pałyząc w beztroskie śmiałe oczy 
i otwartą, szczerą twarz. 

Osiadły ją myśli nieuchwytne i 
mgliste, bez żadnego powodu ra- 
dosne, to znów smutne — a wszyst- 
kie się obracały wokół młodego ma- 
larza, choć żadna nie ośmielija się 
podejść blisko. 

Jednem słowem wszystko było 
ną jaknajlepszej drodze. 

ziś w nocy będzie na pewno 
marzyła, a gdy uśnie wreszcie, przy- | 
śni się jej, że nie Pit i Ketty, lecz ona 

On“ zatrzymuje oszalałe konie, 
pomaga jej uprzejmie wysiąść, za- 
śląda w oczy, potem... 

Zresztą co się stanie potem, jest 

osobistą sprawą panny Kolskiej, a 
«mieszanie się do tego. rodzaju spraw 
jest nieskrominością, której należy 
zawsze unikać. 

IV, 
Całkiem zasłonięty potężnemi 

plecami doktora  Boskoopa, wszedł 
Dominik Ossowski do wielkiego po- 
koju 0 szerokich wygodnych me- 
blach i leżakach, jakby przeznaczo- 
nych specjalnie do drzemki poobied- 
niej. 

Ciężkie szczelne zasłony nie prze- 
puszczały promieni słonecznych. 

Skądsiś dolatywał śwar głosów. 
— Pacjenci — rzekł krótko dok- 

tór Booskop, widząc, że malarz to| 
zauważył:—Zbliżą się godzina przy- 

„jeć. 
Rozmawiało przynajmniej dwa” | 

dzieścia osób. 'mojej strony — powiedział 

Teraz czas 
sadzić truskawki i byliny, poieca w wielkim wyborze 

OGRODNICTWO w. w E L E R 
Wilno, SADOWA Nr. 8 tel. 1057 

Cenniki wysyła bezpłatnie. 
świeże nasiona cyciamen 

  

| MMM 
PODNIESIENIE za — 

0 WZMOŽENIE REKLAMY 
ZE I ŚAwóCzYTWNAZ PISMO 

NNIK OILEŃSK 
od 9 — 19 p.p. 

  

Zdawało się, doktór miał dosko- j 
nałą praktykę. 

— Tu, proszę pana... chciałemi to |popękały, miejscami 
pokazać... łuszczyć. 

Był to obraz, jednak w gęstym Oczywiście skutki 
półmroku wyglądał jak ciemna pla- 
ma, oprawiona w zwyczajną ramę. 

Doktór zapalił małą lampkę elek- 
tryczną, przesłoniętą złocistym aba- 
żurem. 

I raptem dreszcz przeszył mala- 
rzą Ossowskiego — pochylił się z 
uczuciem czystej pokory, podziwu i 
czci, z któremi ludzie nabożni wcho* 
dzą do kościoła. 

Na ciemnobronzowem tle widnia- 
ła głowa szpakowatego mężczyzny © 
mądrych starych oczach i wspania- | 
łych ironicznych ustach, ną których 
w lewym kącie czaił się iedwo do- | 
strzegalny uśmiech. 

Było to nieśmiertelne przedsta”, 
wienie trochę przebiegłej duszy: ludz- 

kiej, odnoszącej się z pobłażliwą 
świadomością Ido dobra i zła, sządzą” 
cych odwiecznie światem. 

W. rośuw podpis. 

  

  

Frans Hals... — przeczytał cicho 
Ossowiski: — Boże święty... Frans' 
Hals... 

Doktór Boskoop kiwał nieustan- 
nie ogromną ciężką głową — jak 
chińska lalka porcelanowa. 

— Wiem, że to jest zbrodnia z 
ponuro. 

= na wyższejdam praktykę rolni- 
(medycyna, |czą, 

| techniczna i inne). Po- 
|siada wieloletnią pra- 

” | zarobkowania na wy- 
się na ożywienie i rodziny,skła- | 

dającej się z dwojga! 
dzieci i męża chorego.) 

znam 

la prodałotwia i pszcze- 
larstwie. Dobre świa- 
dectwa. Zgłoszenia do 

  

_|sierpnia o godz. 8 m. 15 w. 

nych E. Ściborowa, W. Ścibor i T. Surowa. 

— Miejski Teatr Letni w ogrodzie po- 

Bernardyńskim. W poniedziałek dn. 17-go 

„Nauczycielka ”. 
Ceny miejsc zniżone. 

— Miejski Teatr z Wilna — 17 sierpnia 
w Nowo Święcianach „Miłość już nie w mo- 

o charakterze spokoj- 

nym, poszukuje pracy) 
za pokojową lub do 
dziecka, zna szycie, 

cerowanie, haft, chęt- 
nie zgodzi się na wy- 

dzie”, 

dla młodego chłopca, 
chorego na płuca, sy- 
pa wdowy z 5-glem 
dzieci, i o pracę dla 
jej syna zdrowego, O- 
ierty proszę  skiero- 
„ae Połocka 3, m.     jazd. _Flisowa 6, m. 1. 

M. Z, 

m
n
 

  

HEMOROIDACH 
             СТОРК! ; МАТС 

„VARICOL' 
GĄSETKIECU 

      
TTT THAT)     

  

ZWIAZEK ZAWODOWY PRACOWNIKOW 

BUDOWLANYCH „PRACA POLSKA” 

prosi właścicieli nietruchomości o popie” 

ranie członków i zatrudnianie ich Przy 
remontach domów i innych pracach budow 

lanych, Poleca mularzy, zdunów, murarzy, 
stolarzy, cieśli i t. d. 

Zarząd Zw. Zaw. „Praca Polska”. 

Wilno, ul. Mostowa 1.   
Ossowski spojrzał na niego, po-, 

tem na obraz i zrozumiał: — arby | 

zwrotnikowego. 
Za dziesięć, piętnaście lat obraz lu?... 

ulegnie zupełnemu zniszczeniu, ł 

Doktór miał niewątpliwie rację— 

   Zwycięzca w ćwiczeniach wolnych, gimna-   styk szwajcarski Miez. 

Czuło się ,że nosił ciężar na sejrcu. 
Może tajemnicę, może zagadkę dla 

zaczęły Się | siebie samego. 
— Jestem stary egoista — powie” 

| 

klimatu pod- dział dawnym skrzypiącym głosem: 
Może cygaro, młody przyjacie- 

Nie?... No, to sobie wezmę.. 
Zapalił małe cygaro manilskie. 
— Niekażdemu pokazuję obraz — 

  
trzymanie $0 tu było zbrodnią. 

Obraz powinien był wisieć w ja” 
kiemś muzeum — w Hadze, w Am- 
sterdamie, gdzie byłby otoczony na- 
leżytą brosikliwą opieką. 

— Każdego dnia, który mi Pan 
Bóg raczy darować, stoję przed tym 
obrazem. Nie wiem, jak długo stoję. 
Temu człowiekowi — wskazał na 
portret — zawdzięczam wszystko. 

On rozmawia ze mną, radzi... Znam 
go dwanaście lat,: z biegiem czasu 
stał się moim najbliższym, najwier” 
niejszym pirzyj, jacielem. Teraz już nie 

' mógłbym się bez niego obejść. Rozu- 
mie pan, tak? 

Doktór Boskoop zmienił się nagle 
„i gruntownie — zdawało się, prze- 
' mawiał inny 'człowiek. 

Zwierzał się jakby pod nakazem 
siły, której nie potraliłby się oprzeć 
w tej chwili. 

A były to jednak słowa niezwy-, 
kłe, jakich prawdopodobnie żaden 
człowiek do tej pory od niego nie 
słyszał. i 

dodał, nie patrząc na Ossowskiego' 
— Zresztą do tego pokoju, oprócz 
mnie, prawie nikt obcy nie wchodzi. 
Chciałbyimi panu jeszcze jedno powie” 
dzieć, kochany* przyjacielu: To, co 
pan zrobił dziś rano.. Goddam, nie 
chce się palić! — rzócił cygaro do 

popielniczki i i wziął inne: Tak... 
więc tego... hm... tego, uważa pan.. 
niczem nie można wynagrodzić. M 
każdym razie ja nie widzę żadnej 
możliwości, chyba pan się znajdzie 
kiedyś w takich tarapatach, z któ- 
tych nie będzie mógł wybrnąć. Będę 
szczęśliwy, jeśli pomogę i wyciągnę 
pana z biedy. Od dziś będę codzień 
prosił Boga, by to się stało. 

-— Pan jest bardzo uprzejmy, pa- 
nie doktorze — odpowiedział Ossow- 
ski z niezwykłą powagą. 

— Gdyby do tego doszło, panie.. 
panie... strasznie trudne nazwisko! 

— Ossowski, na imię Dominik. 

(D. <. n.) 
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ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od g. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie E odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 50, kwartalniee zł. 7 gr. 50, cagranicą el. 6 — 
CENA OGŁOSZEŃ: :a wiersz milimetr. przeed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 gr., za tekstem (10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowa i tabela- 

ryczne o 25%» drotej. Dla possukujących pracy 50% zniżki Administracja zastrzega sobie zmiany termiuu druku | ogłosreń { nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 
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